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Radiotelegramy z Oceanu 
Atlantyckiego i  Indyjskiego 
oraz z Morza Śródziemnego 

i Północnego

M S „G dańsk" — piękna  
jednostka oceaniczna w y ­
produkowana przez po l­
skich stoczniowców. Z d ję ­
cie wykonane po opuszcze­
n iu  przez statek po rtu  w  

Bejrucie.

roto A. Issa Khoury. Bejrut

Nasza podróż szlakiem m or­
skie j Sztafety Pokoju 1 Przy­
jaźni nie zawsze będzie prze­
biegać tak gładko ja k  dotych­
czas. Nie ze wszystkim i stat­
kam i można porozmawiać przez
radio. Również nie ła tw o za­
stać m arynarskie załogi aku ra t 
w którym ś z polskich portów. W 
dalszej wędrówce tropami szta­
fety pomogą nam radiote legia- 
my, W Zarządzie Zakładowym 
ZM P przy Polskiej Marynarce 
Handlowej w Gdyni zebrała się 
już spora ilość takich radiowych 
telegramów' z festiwalowym i 
m eldunkami. O tw ieram y wi 
grubą teczkę z depeszami. W ę­
drówka rozpoczęta. Na początek 
M S „Waryński“ — wszak na

ten właśnie statek powiodła nas 
sztafeta z „  Generała Bema .

.....S zta fe t»  p rz e ję liś m y  P« w y j-
fir iu  z Buenos A ires . Stop. Dia 
uczczenia Fe s tiw a lu  zo rgan lzow a . 
Itśm y doszka lan ie  cz łonków  za- 
oe I k tó rz y  n ie  u k o ń c z y li szko ły  

pow szechne j. Stop. P row adzenia  
le k c ii p o d la ł Sie la k a  J*ńen z 
„ j Prws7.vch m ł. m a ry n a rz  F iu* 
dz lń sk l. s to p . l-rócz  tego w y re ­
m o n tu je m y  na m orzu  nasza św ie - 
l l i r e  i zo rga n izu je m y  ro z g ry w k i 
sportow e. S top. S zta fe tę  p rzeka - 
zu fem y ko legom  z M  S „M ic k ie ­
w icz “ . Stop. P rze w o d n iczą cy  ko la  
ZM P  Jan K o s tru b a la .“

Siad sztafety na chw ilę  nam 
ginie. „M ick iew icz“  — który 
podąża w te j ch w ili do Rygi — 
nie nadesłał niestety telegramu. 
Może jakieś uszkodzenie radio-

„■
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Międzynarodowy 
Dzień Spółdzielczości
sza wic odbyła się w dniu 1 bm. uroczysta a k a d e ' o 
ntzowana przez Zarząd Centralnego Związku oP

W prezydium akademii gorą­
co w itan i zajęli miejsca: w i­
ceprezes Rady M in is trów  Ta­
deusz Gede, prezes NKW ZSL 
W ładysław Kowalski, prezes 
CK SD Wacław Barcikowski, 
k ie row n ik  W ydziału Rolnego 
KC PZPR Mieczysław Jagiel­
ski. przedstawiciele CRZZ. L i­
gi Kobiet, członkowie władz 
naczelnych poszczególnych pio­
nów spółdzielczych oraz czoło­
w i działacze i przodownicy pra
cy zakładów spółdzielczych.

Akademię zagaił i przewodni­
czył je j prezes Naczelne.) Radv 
Spółdzielczej Eward Drożniak 
Następnie zabrał głos witany 
serdecznymi oklaskami w ice­
prezes Rady M in is trów  Ta­
deusz Gede.

Irena Strzelecka, wiceprezes 
Związku Spółdzielni Spożyw­
ców. obrazując w swoim refe­
racie działalność ruchu spół­
d z ie lc z e g o  w Polsce wiele m ie j­
sca poświęciła om ówieniu za­
gadnień dotyczących międzyna­
rodowego ruchu spółdzielczego

Wskazując, że liczne kierów 
nictwa spółdzielczości za - , 
niej m im o szermowania has a 
mi pokojowym i robią wszys 
ko, aby osłabić je j udział w 
walce o pokój — Irena Strze­
lecka ’ stw ierdza: „Jednym 
wyrazów występowania prze­
c iw ko  walce o pokoj jesi upie­
ranie się przy wykluczeniu pol­
skiego Związku Spółdzielni Spo­
żywców. z Międzynarodowego 
Związku Spółdzielców oraz nie- 
przyjm owanie na członków 
MZS polskie j CRS „Samopo­
moc Chłopska" ja k  również 
spółdzielczości Węgier, NRD : 
A lb a n ii“ .

P rz e m y s ł c h e m ic z n y  
w y k o n a ł p lo n  

p ó łro c z n y  w  106  p ro c .
W ok. 106 proc 

przemysł chemiczny plan za 
I półrocze br. Zadania półrocz­
ne wykonały wszystkie centra l­
ne zarządy podległe M in is te r­
stwu Przemysłu Chemicznego 
z w y ją tk iem  Zarządu Przemy­
słu Gazów Technicznych i CZ 
Budowy Zakładów Chemicz­
nych.

U
7»

P r z y ja z d
delegacji

zagranicznych

na Targi
Poznańskie

W dniu 1 bm. przybyła sa­
molotem do Warszawy delega­
cja rządowa Związku Radziec­
kiego w celu wzięcia udziału w 
uroczystym otwarciu W H  
Między narodowych Targów Po­
znańskich.

Delegacji ra d z ie ck ie j p rze­
w odn iczy w ice m in .s te r Handlu 
Zagran icznego Związku Radzie­
ckiego — i.  o. Boiszakow.

W dniu tym przybyli do War­
szawy również — delegacja 
Rum uńskiej Republiki Ludowej 
z ministrem Handlu Zagranicz­
nego Marcelem Popescu na cz.e- 

oraz delegat rządu W ęgle-l
sk le j Republik i Ludow ej na
otwarcie Targów — w ice m in i-  

H a n d lu  Zagran icznego Je-*>*r  ...... ...
nö Baczonyl.

Spółdzielcy
u Iow. Bicrnia

W dniu 1 lipca br. z okazji 
Międzynarodowego Dnia Spół­
dzielczości 90-osobowa de­
legacja centra lnych i tereno­
wych organizacji spółdziel­
czych złożyła K om ite tow i Cen­
tralnem u Polskiej Zjednoczonej 
P artii Robotniczej i Rządowi 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej sprawozdanie z w yn iku  
działalności spółdzielczości pol­
n e j .  Delegację spółdzielców 
nr? V ję li- 1 Sekretarz KC 
P /P R  Bolesław B ierut, Prezes 
o j „  M in is tró w  Józef Cyran- 
K, ■ i,.„ oraz Wiceprezes Rady

S S «  r * “  Crte'
o * * « g i « A s r s 5 s :

ku , wystąpienia lnnv h
Drożmaka v Sekretarz KC

rolę spółdzielczo ^ k.s7la ll0wa- 
czenie w dziedzin , i t y c x r .G j
nia społecznej goiesUw-
świadomości mdwa na spe-
B ie ru t zw rócił u w s w  . tdziel- 
c ja ln ie  ważne zadań koJ ^ cznosC 
czości na wsi, na . ^0-
wykorzystania P°w _ h ¿>0- 
świadczeń organizacyjnym > 
spodarczych i kulturam o-wy^ 
chowawczych spółdzielczo, 
pracy spółdzielni g iru n i.t-
i spółdzielni produkcyjnych.

Bolesław B ie ru t przelo 
za pośrednictwem delegac i , - -
wszystkim  spółdzielcom górą- j cz 
ce pozdrowienia z okazji Dnia 
Spółdzielczości od Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 1 m ii 
i Rządu Ludowego.

10-lecie 
Przeglądu

Sportowego
\ \  tych dniach mija HI 

lat od’ chwili ukazania się 
pierwszego powojennego 
numeru „Przeglądu Sporto- 
wpjjo". W tych 01M.
sięciu lat „Przegląd Sp»y- 
towv“ dobrze zasłużył się 
dla polskiego sportu pro- 
wadząc organizatorską 
śmiałą publicystyczną pra­
cę wskazując błędy i nie­
dociągnięcia hamujące jego 
rozwój. Dużą zaletą „Prze­
glądu Sportowego“ jest i 
to, że nie ograniczał się on 
tylko do ujawniania błę­
dów i, niedociągnięć na­
szego sportu, lecz wskazy­
wał drogi do ich usunię­
cia.

stacji? Na morzu bywa przecież.
i tak...

Za chw ilę  odnajdu jem y szta­
fetę. — O setki k ilom etrów  na 
południe depesza z M 8 „Nowa 
Huta“ . Obecna pozycja — 
Morze Śródziemne, kilkaset m il 
od tureckiego portu Izm ir. De­
pesza m ów i: „Potw ierdzam y
odbiór sztafety. Dia ucz.czenia 
Festiwalu w ykonujem y we w ła . 
snym zakresie k ilka  ważnych 
remontów. Podniesiemy rów ­
nież na wyższy poziom życie 
świetlicowe. Sztafetę przekazu­
jem y M S „G dańsk“ .

„Szukam y depeszy z „Gdań­
ska“ . Jest. Jeszcze chw ilka  na 
sprawdzenie obecnej pozycji. 
Wyszedł z A n tw e rp ii — a więc 
Morze Północne. Przenosimy 
się znów o setki k ilom etrów  na 
północny-zachód. Znajdująca 
się tam teraz grupka polskich 
m arynarzy zaw iadam ia, że zor­
ganizuje po przybyciu do Bu­
enos Aires w ie lką , ogólnozało- 
gnwą spartakiadę sportową a 
zespół artystyczny przygotu­
je sztukę teatralną...

Sztafeta biegnie dalej. D u­
żo by trzeba miejsca w gazecie, 
by wraz z czyte ln ikam i „Sztan­
daru M łodych“  podążyć za nią 
wszędzie. Droga musiałaby bo­
wiem  biegnąć przez ponad 20 

I polskich statków płynących po 
| w ie lu morzach świata. W ybie- 
| ramy najciekawsze k ie runk i 
j podróży:
i Odwiedzamy M S  „Pokój", 
j Pozycja: opuścił Rangun w 

drodze do Cołombo — a więc 
Ocean Indy jsk i. Zobowiązanie 

' festiwalowe brzm i: „Od 8 czer­
wca pełnim y w a rty  festiwalowe. 
Przepracowaliśmy dodatkowo 
100 godzin przy konserwacji po­
kładu i 100 godzin przy konser. 
w acji sterów ki. Organizujemy 
ogól noża logowe . zawody p ły­
wacki na statkow ym  basenie 
oraz rozgryw ki w szachy i chió- 

w ykonal sfcj bilard...“
I znów błyskawiczna podróż 

na zachód. Morze Śródziemne. 
M S .  „Kołłątaj“ w yp łyną ł z A l- 
geru do Port. Saidu. K ierunek 
— Chiny. Załoga zobowiązuje 
się m. in. do zorganizowania 
występu w „Domu Marynarza 
w jednym  z chińskich portów...

Na odwiedziny zaprasza te­
raz M S „Mikołaj Rej“. Miejsce 
postoju — Rotterdam. Przewod­
niczący koła ZM P Franciszek 
Staszewski zameldował jeszcze 
z morza: „M łodzieżowa bryga­
da remontowa w maszynowni 
i wachta młodzieżowa na Po­
kładzie postanowiły dokonać na 
morzu we w łasnym  zakresie 
dwóch poważnych remontów 
s iln ikó w  (un ika jąc dzięki temu 
kosztownego zaw ijan ia  do por­
tu), odnowić kuchnie., łazienkę 
oraz dwa tan k i wodne na śród­
okręciu...“

Przebyliśm y więc już śladem 
sztafety tysiące kilom etrów . Na 
następny etap wędrówki powró­
cimy do G dyni, by od­
wiedzić statek „Jarosław  Dąb­
row ski“  — in ic ja to ra  morskiej 
festiwalowej sztafety na liniach 
europejskich. Um awiam y 
zatem na spotkanie z „dąbrow­
szczakami“  w jednym z następ-

inlwa o 3 dni szybciej 
nii w ub. r.

— Halo. Tu Zarząd Po­
w ia tow y ZM P w  Węgro­
wie. Przy telefonie  in ­
s truk to r Czarnowski. Chcę 
Wam podać zobowiązania 
młodzieży z gromady Po­
szewka...

— Podawajcie.
— A więc tak: m łodzie* 

gromady Poszewka zobo­
wiązała się:

SS p rz e p ro w a d z ą  ż n iw a  w  
rzas ie  o 3 d n i k ró ts z y m  n iż  
w ro k u  u b ie g ły m ,

a  zastosować p o d o ry w k ę  na 
40 h ek ta ra ch  i Sil h e k ta ró w  
zasiać pop lonem  d la  z w io k -  
s ren ia  bazy paszowej,

•  pom óc C zesław ie K ró la k . 
s ie roc ie , w  w y k o s z e n iu  1,5 h *  
żyta,

0  z o rg a n iz o w a ł m a n ife s t* -  
r ,v jn *  dostawę zbo ta  ł *  w si 
Poszewka w  m ies iącu  s ie rp -  
o lu  1955 r „

•  u ś w ia d o m ił sw oleb  ro d z i­
ców, by do dn ia  M s ie rp n ia  
b r. w  ioo p roc . w y w ią z a li się 
z o bo w ią z k o w y c h  dostaw  d la  
Państw a. _ _  _ _ _

M Ł O D Z IE *  Z M P  I  LZ S  W SI 
P O S Z E W K A  W Z Y W A  p i O -  
D Z IE Z  C A ŁE G O  P O W IA T U  
W Ę G R O W S K IE G O  DO PO­
D E J M O W A N IA  P O D O B N Y C H  
Z O B O W IĄ Z A Ń .

4

W ciągu tych 10 lal 
pracy, „Przegląd Sportowy" 
zyskał sobie szacunek i 
sympatię tysięcy czytelni­
ków stając się jednym z 
najpopularniejszych czaso­
pism w kraju.

Z okazji „Dziesięciolecia“, 
zespól redakcyjny „Sztan­
daru Młodych“ składa ze­
społowi „Przeglądu“ ser­
deczne gratulacje i życzy 
mu dalszych osiągnięć w 
pracy nad podnoszeniem 
poziomu sportu polskiego.

10 łys. m tkaniny 
ponad plan

— Halo. Tu Zarząd Za­
k ładowy ZMP przy Pań­
stwowych Zakładach Prze­
m ysłu Bawełnianego u> 
Głuszycach...

—v T u  telefon fes tlw s lo -
wy.

— Towarzyszu , chcieliś­
m y podać m eldunek o zo­
bowiązaniach fes tiw a lo ­
wych... Młodzież naszych 
zakładów stanow i 60 proc. 
załogi: zobowiązania pod­
ję li wszyscy zetempowcy, 
a za n im i cało salopa p rzy ­
stąp iła do współzawodnic­
tw a festiwalowego. Słyszy­
cie?

— M ówcie dalej...
— A w ięc: tka ln ia  T w y­

p roduku je  dodatkowo
10.883 m etrów  tkan iny  ba­
w ełn ianej pc nad plan, o- 
czyści 9.800 m etrów  tk a n i­
ny, a ponadto oczyści 350 
kg cewek...

G lobalna wartość podję­
tych zobowiązań dla ucz­
czenia Festiwalu wyraża  
się sumą 403.938 zł. W zra­
sta zainteresowanie Festi­
walem. Coraz w ięcej m ło­
dzieży nie zorganizowanej 
bierze udzia ł w  pracach 
przygotowawczych do Fe­
s tiw a lu , co przyczynia się 
do wzrostu szeregów za­
kładow ej organ izacji
ZMP... Ostatnio p rzy ję liś ­
m y 47 nowych członków...

_ Życzymy Wam da l­
szej owocnej pracy...

— H alo , halo , jeszere  ted- 
no  zapraszam y delegata  z 
K o m ite tu  F e s tiw a lo w e g o  na

nych numerów gazety.
(BK)

Potrójny 
jubileusz

ir,-akowski świat artystyczny 
notróiny jubileusz w yb it- 

lych. -ir/-cl ypźbtarza prof. Konstan- 
rzekaGił i neS° _ jubileusz 90 ro-
lolegdcp ! tego ..rodzm, 70-lecia twór- 

czn»cy t,tv<,tvcz.nej oraz 50-lecia 
C7'0SCI Pedagogicznej w Akada- 

i ^ ^ c z n y g b  w K ra ­

kowie.

P A R K U  K U H U R Y f ' W Y P O C Z Y N K U
Czy Już wypełniłeś kar­

tę zgłoszenia? (patrz str. JL 
A więc nie zw lekaj. Zrób 
to jeszcze dziś.

Każdy, kto przepracuje 
trzy godziny przy budowie 
Parku K u ltu ry  i Wypo­
czynku nad W isłą — na 
wskazanym przez redak- 

,.Sztandaru M łodych“
otrzyma kupon 

u pow a ż.n i a jący 
udziału w losowan.u 
cennych nagród.

rozlosowania prze­
znaczono m. tn.: MOTO­
CY K L. ROWERY. ZAPRO ­
SZENIA  NA iM PR EZY 
FESTIW ALO W E, KUPONY 
M A T E R IA ŁÓ W  NA U- 
BRAN1A, JE D W A B IE  NA 
S U K IE N K I. K S IĄ Ż K I. K A ­
SETKI Z K O S M E TY K A ­
MI NESESERY M ĘSKIE. 
ZEG AR KU NA RĘKĘ. RA­
D IO O D B IO R N IK  „SYRE­
N A “ .

A więc do zobaczenia.

c.ię 
miejscu — 
kon tro lny 
do 
100 

Do

W dn i powszednie pracuje­
my w godzinach: 13— 18, 
15.30— 18 30, 16— 19. 16.30—
19 30 n _20; w niedzielę od
9—12 Spotykamy się w 
Parku K u ltu ry  i Wypoczyn­
ku nad Wisłą. Miejsce 
zbiórki — BA R A K  K IE ­
RO W NICTW A BUDÓW j 
— róg ulic Okrąg i  Czer­
n iakowskie j.

U W A G A !  U W A G A !
Karty zg łoszen i 

mogą b y ć  dostarczaj C
ne do redakc.i 5!

O ,,S z tandaru  M ł° >
< d y c h "  poprzez za

ä
rządy  zak ładów c
ZM P , można Je rów >

s n ie *  doręczyć n 
m ie jscu  z b ió rk i.

<
B liższych  lnfcn

m a c jl udzie la ■i
0 D z ia ł Łączności
< C z y te ln ik a m i ..Sztan

daru  M ło d y c h "  te •O
s S-3S-71 w ew n , S. >
u
U W A G A !  U W A G A !

NA F E S T IW A L". Zobo­
w iązanie takie podjęło u 
nas 256 chłopców  i  dziew­
cząt. Do podejmowania po­
dobnych zobowiązań wzy­
wamy młodzież, wszystkich 
zakładów’ w kraju...

Co jeszcze chcecie nam 
powiedzieć?

— W ybra liśm y delegata 
na Festiwal, tow. M ieczy­
sława Tomaszka, k tó ry  zo­
bowiązał się skrócić czas 
rem ontu to k a rk i rew olw e­
row e j o 30 dn i, a skróc ił 
o 54 dni. Na zebraniu w y ­
borczym była tak serdecz­
na atmosfera, ja k  nigdy...

— Dziękujem y Warn za 
in fo rm acje  i życzymy o- 
wocnej pracy...

Pomyślnie wykonajcie 
*  zobowiązania!

— Halo. Tu Zarząd 
M ie jsk i ZM P w Tczewie, 
przy telefonie Ś liw ińsk i...

— Słuchamy...
— Cbcę W am  po iłaś n ie h ló - 

r«  zobow iązan ia  m łodz ieży  
w ęz ła  kn le .jow eęo Tczew . D ru ­
żyna  parow ozu  TY -2  — 511 
zobow iąza ła  ułę poprzez dobrą  
k o n se rw a c ję  i d o p iln o w a n ie  
s tanu  technicznfljęo parow ozu 
w y e lim in o w a ć  n a p ra w y  ś red­
n ie  pa row ozu , a zastąp ić je  
nap ra w ą  re w iz y jn ą . P onadto  
zobow iąza ła  słę ona spalać 
gorsze g a tu n k i w ęg la , szcze­
g ó ln i«  m u łu ...

— Dziękujem y Wam za 
in fo rm acje  i prosim y Was 
— przekażcie młodzieży 
życzenia pomyślnego w y­
konania ich zobowiązań...

Na kolonie letnie

Ponad 7.800 dzieci i  młodzieży wyjechało w  ciągu ostatnich  
k ilk u  dn i z Warszawy na ko łonie letnie. Ogółem wyjadzie  
z Warszawy w  pierwszym  tu rnus ie  ponad 25 tys. dzieci.

Fo to  W d o w m s k i (C AF)

Kurtuazyjna wizyta 

brytyjskiego krążownika w Gdyni
W dniu 1 bm. przybył do Gdyni z kurtuazyjną wizytą 

jako gość Polskiej Marynarki Wojennej brytyjski krążownik 
HMS „Glasgow“. W Zatoce Gdańskiej brytyjskiego gościa 
spotkał okręt Polskiej M arynarki Wojennej.

Na redzie portu gdyńskiego 
HMS „G lasgow“  odda! salut 
honorowy — 21 strzałów arty­
le ry jskich . W  czasie salutu 
wciągnięto na maszt polską 
banderę wojenną. Na salut 
krążownika bryty jsk iego odpo­
wiedziała salwą 21 strzałam i 
arty le ria  polska z łądu.

Gdy okręt b ry ty jsk i dobija 
do nabrzeża, orkiestra m ary­
narki wojennej gra hym ny na­
rodowe W ie lk ie j B ry tan ii i 
Polski.

Po zejściu na ląd dowódca 
krążownika HMS „G lasgow“  | Wieczorem 
kapitan Peter Downay złożył 
w izytę dowódcy Polskiej Ma­
ryn a rk i W ojennej kontradm* - 
ra tow i Zdzisławowi Studziń­
skiemu, a następnie — prze­
wodniczącemu Prezydium Wo­
jewódzkie j Rady Narodowej w 
Gdańsku — Walentemu S/.eil-

dze. którzy w godzinach popo­
łudniowych kolejno rew izyto­
w a li kapitana P. Downay‘a na 
pokładzie jego okrętu.

Przedstawiciele załogi H M / 
„G lasgow“  z łoży li hołd parnię, 
ci bohaterskim  obrońcom We* 
sterplatte.

W pierwszym dniu pobytu 
I marynarze b ryty jscy zw iedzili 

iv Sopocie wystawę „10 lat 
| Polski Ludowej na, morzu“  oraz 

katedrę w O liw ie, gdzie w y ­
słuchali koncertu na słynnych 
w całej Europie organach.

goście bryty jscy 
obecni by li na koncercie Ze­
społu Pieśni i Tańca M arynar­
k i W ojennej i na przyjęciu u 
dowódcy M arynark i Wojennej.

Zwiedzanie HMS „Glasgow“  
zostało przez jego dowódcy 
udostępnione mieszkańcom Wy­
brzeża,

S p r a w a  
ca łe j  młodzieży

naw. fe s tyn . K tó ry  oóbęózte 
się 17 lipca  w  G łuszycach ...

— D z ię k u je m y  za ¿sproszę* 
n i« , ale n ie  ro b im y  w ie lk ic h  
nadz ie i, bo w K o m ite c ie  -  
coraz w iększa gorączką p racy , 
t rw a ją  os ta tn ie  p rzygo tow a n i«  
do p rz y ję c ia  m łod z ieży  z ca­
łego św is ta ...

Zastąpimy delegatów
— Halo. Tu Zarząd Za­

k ładow y ZM P przy Fabry­
ce Śrub  i N itów  Zywtec- 
Sporysz...

— Młodzież naszego za­
kładu wychodzi z■ dpelem; 
„ PRACUJEM Y ZA .K O LE ­
GÓW, K TÓ R ZY W YJADĄ

„Podnieśmy W górę sztandar Festiwalu, 
sztandar młodych całego świata. Niech 
sprawa Festiwalu stanie się przedmiotem 
dumy i honoru wszystkich młodych Pola- 
ków, całego narodu“. Słowa apelu I I  Zjaz* 
du ZM P w sprawie przygotowań do Festi­
walu rozeszły się po całej naszej rozleglej 
i pięknej Ojczyźnie.

Tysiące młodych stanęło na apel. Przy 
maszynach wy kwitły czerwone proporce 
Festiwalu: na zebraniach młodzież zaczęła 
radzić nad tym. jak najlepiej przygotować 
się do Festiwalu. Młodzieżowe marteny 
zaczęły dawać więcej stali, w setkach fa­
bryk wzrósł procent wykonania planu, na 
wsiach młodzi zakładają poletka doświad­
czalne, wydajniej pracują u' polu. — Sta­
ło się tak, dlatego, że wzrasta zrozumienie 
idei Festiwalu, który będzie potężną ma­
nifestacją młodzieży świata na rzecz po- 
goju — przeciw organizatorom nowej
wojny. .

Stało się tak, bowiem wzrosło wśród 
młodych zrozumienie tej prawdy, że wal­
czyć o pokój w naszej Ojczyźnie to zna­
czy wzmacniać jej siły, bowiem wzmocnie­
nie sil naszej Ojczyzny jest umocnieniem 
sił obozu pokoju — do których należeć 
musi zwycięstwo. Dlatego właśnie w na­
szej dotychczasowej pracy przygotowaw­
czej do Festiwalu mamy bardzo wiele 
osiągnięć produkcyjnych i politycznych, 
z których jesteśmy dumni, które są jeszcze 
jednym świadectwem wielkiego patrio­
tyzmu I aktywnej postaw y jaką zajmu te 
młodzież polska w toczącej się walce
0 szczęście ludzi na całym święcie.

Pomimo tego w dotychczasowych przygo­
towaniach dały się zauważyć pewne nie­
pokojące zjawiska. Najważniejszą wśród 
nich sprawą jest ta, że poza zasięgiem 
naszej pracy festiwalowej znajduje się 
jeszcze wielu młodych nie należących do 
naszego Związku. A przecież zaintereso­
wanie wszystkim, co dotyczy Festiwalu 
jest wśród ogromnej większości młodzieży 
bardzo duże. Świadczą o tym rozmowy, 
listy napływające do redakcji, świadczy 
przede wszystkim wielki rozmach czynu 
festiwalowego.

Przypomnijmy: 11 Zjazd 7.MP wskazał, 
że nieodzownym warunkiem polepszenia 
pracy zetempowskiej jest jak najściślejsze 
powiązanie naszego działania z całą inio- 
dzieżą. W dyskusji surowo potępiliśmy 
przejawy sekciarstwa, oderwania od mło­
dzieży.

Ale oto dziś stare błędy dają znów tu
1 ówdzie znać o sobie. Tym ostrzej musi­
my je zwalczać.

Niedawno dyskutowaliśmy z kilkoma to­
warzyszami: dlaczego pośród wybieranych 
uczestników i delegatów na Festiwal jest 
zbyd mało chłopców i dziewcząt nie nale­
żących do naszego Związku. Jeden z dy­
skutantów, pracownik ZVV ZM P powie­
dział: „Dla mnie nie jest to wcale dziwne. 
Dlaczego mamy wybierać niezorganizowa- 
nych. którzy kilka miesięcy popraco­
wali lepiej i mają jakieś osiągnięcia, za­
miast zetempoweów, którzy jak rok długi 
wiecznie mają dużo pracy społecznej“.

Takie i temu podobne poglądy spotkać 
można niestety u wielu zetempowskich 
aktywistów, którzy w codziennej pracy 
przygotowawczej do Festiwalu wzywają 
całą młodzież do walki o pokój, do podej­
mowania zobowiązań produkcyjnych, ale 
gdy przychodzi do wyboru delegatów 
i uczestników Festiwalu są przeciw wybo­
rowi koleżanek i kolegów nie należących 
do ZM P Aktywiści ci zdają się zapomi­
nać. że organizacja nas/a, która jest w 
Polsce organizatorem przygotowań całej 
młodzieży do Festiwalu i reprezentantką 
jej interesów nie może w żadnym wypadku

zgodzić się na takie postępowanie, przynosi 
ono bowiem sprawie Festiwalu szkodę, 
utrudnia zacieśnienie więzów naszego 
Związku z caią młodzieżą.

Dzięki zdarzającym się tu 1 ówdzie ta­
kim właśnie niesłusznym praktykom w 
niektórych zebraniach wyborczych udział 
młodzieży nie należącej do ZM P byl da­
leko niewystarczający. Zdarzają się wy­
padki, jak na przykład w radomskiej fa­
bryce obuwia, że młodzież nie zorganizo­
wana nie wie nawet, żc ma prawo w pełni 
decydować o tym kto pojedzie na Festi­
wal. Odbija się to naturalnie na samych 
wyborach.

Zdarzają się również rzadkie co prawda, 
ale zasługujące na, jak najostrzejsze na­
piętnowanie wypadki, takie jak np. w za­
kładach „Rokita“ w Brzegu Dolnym, gdzie 
na zebraniu wyborczym obecnych było 
32 osoby, podczas gdy w oddziale, który 
dokonywał wyboru zatrudnionych jest oko­
ło 100 młodych ludzi. Gdy tow. Marian 
Brewka, który zawiadomił nas o tym 
wypadku zaprotestował przeciwko takie­
mu przeprowadzaniu wyborów, towarzysze 
prowadzący zebranie zarzucili mu brak 
zdyscyplinowania. Jakim prawem na „wy­
b o ry  te zgodził się zarząd zakładowy 
ZMP, ZM  ZM P i obecna na nich — przed­
stawicielka ZW  ZM P z Wrocławia? Trze­
ba powiedzieć, że postępowanie podobne 
jest po prostu bezmyślne, niedopuszczal­
ne 1 przynosi szkodę naszej sprawie.

Bardzo niepokojące jest również to, że 
w niektórych województwach, takich jak  
szczecińskie czy Warszawa-Miasto towa­
rzysze odpowiedzialni za kierowanie przy­
gotowaniami do Festiwalu na swym tere­
nie — członkowie prezydium ZW ZM P nie 
zdradzili dotychczas większego zaniepoko­
jenia tymi zjawiskami, a np. w wojewódz­
twie wrocławskim dopiero na skutek inter­
wencji ZG ZM P zajęto się bliżej tymi 
sprawami.

O to wszystko mamy poważne pretensje 
aktywm zetempowskiego.

Ale jest to przecież sprawa dotycząca 
nie tylko instancji zetempowskich. Bardzo 
niedobrze, że na takie praktyki zgadza się 
młodzież, która przecież decyduje o lym  
kto pojedzie na Festiwal. Dlatego właśnie 
jednym i  najważniejszych zadań w chwili 
obecnej jest wytworzenie takiej atmosfe­
ry na zebraniach wyborczych, która jak 
najbardziej sprzyjałaby wysuwaniu przez 
młodzież kandydatów i przeprowadzeniu 
szerokiej dyskusji nad kandydaturami de­
legatów na Festiwal. Młodzież musi czuć 
się odpowiedzialna za to, kto będzie ją 
reprezentował na Festiwalu.

Kampania wyborcza uczestników i dele­
gatów na Festiwal rozpoczęła okres, w któ­
rym wzrosnąć powinna jak najbardziej 
aktywność całej młodzieży polskiej.

Dlatego chcielibyśmy napisać jeszcze kil­
ka słów do Ciebie przyjacielu, zetempow- 
ski aktywisto. Wiesz, że sprawa pokoju 
jest nie tylko sprawą zetempoweów, akty­
wistów, członków Partii. Sprawa pokoju, 
a tym samym sprawa wzmocnienia potęgi 
naszego kraju, dotyczy wszystkich młodych 
Polaków. Dlatego właśnie powinniśmy 
i  hasłami Festiwalu, z ideą Pokoju do­
trzeć do tej młodzieży, do której w toku 
naszej codziennej roboty zetempowskiej 
nie potrafiliśmy dotrzeć, do młodzieży, któ­
rej drogi jest pokój |, Ojczyzna — bow iem 
od tego zależy ich życie, ich przyszłość. 
Chodzi o to, abyśmy z hastami Festiwalu 
potrafili dotrzeć do całej młodzieży i po­
rwać ją od walki. Cz.y potrafimy to zro­
bić zależy w dużym stopniu od Ciebie, 
zetempowski aktywisto. Twoja argumen­
tacja musi być mądra i gorąca.

do
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S P R A W Y
nie tylko brygady nr 6

Zmierzch nadchodzi powoli, 
razem z w ieczornym  chiodem. 
Wszystko dokoła niespostrzeże- 
nie pogrąża się w cień. Stoż­
k i nam iotów wsiąkają w  ciem ­
ną zieleń drzew i krzewów. 
Jest cicho i jedynie powietrze 
niedostrzegalnie drga brzęczącą 
m ilia rdow ą masą komarów.

Czarna Łąka — to woda i ko­
m ary. Czy tyiko?

K iedy porucznik Wożniak 
przyjechał w  te zapuszczone 
okolice Szczecińskiego, rzeczy­
wiście nie by)o powodu do in ­
nego tw ierdzenia. Oprócz in ­
s tru k c ji z m in isterstw a nic nie 
świadczyło o tym . że za parę 
dn i ma tuta,i zjechać 130 chłop­
ców do brygad kośnych. Trzeba 
było  w ie le  c ie rpk ich słów i du­
żo energii, aby młodzież, k tó ra  
przviedzie. mogła dostać go­
rący obiad w  prowizorycznie 
urządzonej kuchni i wyspać się 
w  namiotach po podróży z 
dalekiego Stalinogrodu. A po­
tem przyszły pierwsze dn i na 
łąkach. W ożniak uśmiecha się 
i  oddycha z ulgą: — dobrze, że 
już przeszły.

K iedy wieczorem na tab licy 
współzawodnictwa agronom 
wywiesza kartkę  •  w yn ikam i 
pracy brygad kośnych — mo­
m enta ln ie obok tab licy  rob i się 
tłok . M inę ły  te dn i, gdy chłop­
ców nie obchodziło ile hekta­
rów  m ają  skosić i zebrać; dziś 
każdy z nich wie, że z tych 
300 hektarów  leżących na „ich  
koncie“  260 ha juz  skosili i za­
g rab ili. Że czeka ich jeszcze 
stertowanie siana, że 113 ha łą ­
k i bardzo bagnistej, podmokłej, 
gdzie trzeba przenosić je do 
stert nieraz po pas w  wodzie.

Bardzo trudno jest wstać na 
głos pobudki i nieraz agronom 
Zbyszek Urbański wyciąga 
śpiochów spod ciepłego koca. 
Za to niejedną brygadę trzeba 
czasem specjalnie ściągać z po­
la do óbozu na kolację. Nic 
dziwnego, że po tak ie j pracy 
na tab licy współzawodnictwa 
można przeczytać: brygada Ja­
na Kostka — 480 proc. norm y: 
brygady dwóch Kazików — 
Dybowskiego i '  M iśkiew icza 
nie  zostają w  tyle.

M inęło już  dwa tygodnie od 
czasu. gdy wyrosły nam io ty na 
Czarnej Łące. Ręce chłopców 

-pewnie u jm ują  dziś stylisko. 
rów ny w yrzu t ram ion kładzie 
wysoką, soczystą traw ę pod o- 
strą  brzytwę kosy.

I pomyśleć ty lko, że c i chłop­
ce którzy dziś w ykonu ją  po 
300 do 4Ó0 proc. norm y, zara­
biając dziennie od 170 do 200 zł 
jeszcze przed n iew ie lu  dniam i 
m ie li słabe pojęcie o koszeniu.

Bolek Baranowski pracuje w  
fabryce A-15 w  Czechowicach 
Południowych. Apel ZG ZM P o 
zaciągu do brygad kośnych 
przeczytał w  prasie. K ilka  dni 
potem w ZP ZM P w Bielsku 
zapisano jego nazwisko na liś ­
cie wyjeżdżających. Bolek nie 
zapomina o fabryce nawet tu ­
ta j — 230 proc. norm y w pro­
dukcji. podwyższa do 450 proc. 
przy szczecińskich sianokosach.

Bolek jest wiceprzewodniczą- , rzuc ił — została ty lk o  ta prze- 
cym zarządu ZM P brygady ko- ; klęta woda i komary...

: śnej n r  6. Nie ty lko  woda i komary.
On to pierwszy zaczął opo- Została przeszło setka m łodych 

: wiadać o kultu ra lno-sportow ych łudzi, k tó rzy  na przekór te j wo-
i niedostatkach. I tak np. chłop- 
j cy . z Czarnej Łąki me otrzy- 
; m ują gazet. Podobno leżą one 
: dla nich na poczcie w  Gole- 
| niowie. ale do brygady jeszcze 

ani razu nte dotarły.

dzie i komarom, zostaną tu 
w Czarnej Łące tak  długo, do­
póki nie w ykona ją swego za­
dania.

23 tys, 
absolwentów 
przystępuje 

do pracy
Trw a jąca  przez cały 

czerw iec sesja egzamina­
cyjna na wyższych uczel­
niach podsumowała w y n i­
k i całorocznej nauk i 140- 
tysięczne.i rzeszy studen­
tów, S tud ia na wyższych 
uczelniach technicznych, 
ro ln iczych, ekonomicznych 
i  na un iw ersytetach ukoń­
czyło w roku  szkolnym  
1954 55 około 23 tys. m ło ­
dzieży. Ponadto w iele m ło ­
dzieży ukończyło akademie 
medyczne i wyższe szkoły 
artystyczne. Wszyscy ab­
solwenci przystąp ią do 
pracy w  różnych dziedzi­
nach naszego życia — prze­
myśle i ro ln ic tw ie , in s ty tu ­
tach naukowo-badawczych, 
placówkach leczniczych i 
ku ltu ra lnych .I n ik t dziś nie m yśli o de­

zercji. Był dzień, zaraz na sa- ---------------------------------- — —-—
Wiele było pretensji o F e s ti- , m ym  początku, że grupa „p rzy- . . . .  , . . / >

nawoływała do po- /  W f ) f  C \  K l l l l U T y  W Ż l l Y C l l  H d W O O W
w n ilu  u<> domu. S łr UI — ’ ------1

Z ZP

wal: — za k ilka  tygodni rozpo- wodców' 
czyna się w W arszawie, a my w ro tu  do domu. Słabi załamał 
tu nic o nim  me w iem y. Z ZP ; się, przyłączyli do grupy ło- 
ZM P w Goleniow ie przystano puzów, którzy... po aw antu- i 

uw aża ją ,: raęh wyjecha li. Było  ich 43. j 
Wszyscy skierow ani przez po- | 

g ry  — \ w iatowe zarządy ZM P woj. sta- j 
pytamy. j linogrodzkiego...

Tu dopiero posypały s ię s k a r- i Ten p rzykry  wypadek sce- 
gi, przeplatane złoś liw ym i nie- mentował pozostałych chłop-

nam dwa p lakaty i 
że to wystarczy...

— A  książki, kino, Käthe K ollw itz
W kw ie tn iu  m inęła dziesiąta 

ocznica śm ierci jednego z na j-
, raz uwagami. W k in ie  nie by li | ców, wzmocnił jakość zetem- : w iększych tw órców  sztuki X X  
ani razu, choć można by spro- J powskiego aktyw u. • w ieku, n iem ieckie j
wadzić k ino  objazdowe. Książ-! _,____________ Kathe K o llw itz . B lisko

, k i są ze dw ie  w całej bryga- 
i dzie, pryw atna własność jedne-
i go z uczestników-.

Jedyna możliwa gra to... 
i w zielone, bo ani jednego kom- 
i pletu szachów czy warcabów 

n ik t tu nie oglądał.
— O t nic, ty ik o  pracuj, śp ij

W ielu z członków' brygady 
bardzo Ciężko znosi w arunki 
obozowa. Zdarza się, że n ieje­
den z nich liczy po 15 czy 16

a rtys tk i \ 
osiem- |

dziesięcioletnia staruszka nie 
doczekała wolności swego na­
rodu. o k tó rą  z tak im  poświę- , 
ceniem i żarem walczyła przez l

stały kon takt z otaczającym ży­
ciem — to wszystko złożyło 
się na powstanie w ie lk ie j pro­
le ta riack ie j sztuki.

Przeglądając bogatą spuściznę 
a rtys tk i rzuca się w oczy sza­
lona różnorodność cechująca ją

Autoportret Kathe Kol l ic i tz

Ł
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P laka t: „N igdy  w ięcej w o j­
ny“
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lat. Jaka komisja lekarska wy- cale SWOje życie. Nie doczekała 
raziła zgodę na ich przyjazd zwycięstwa idei. k tó re j poświę- 
do brygad kośnych? Zdarza się. [;i j a całą swoją wspaniałą tw o r­
ze są tu chłopcy ze skie row a- czość. Sztuka Käthe K o llw itz  
niem... do brygad SP. Jak to pylą przejawem  buntu przeciw 

i jedz — rzucił Józek Kraj/.e i się stało, że oni tu przyjechali, kap ita lis tyczne j n iewoli, przo- 
z Bytomia. — My to wszystko wie chyba Komenda Pow iato- c iw  nędzy mas pracujących, 
robimy, całkiem  chyba niezłe, w a PO SP w  Tarnowskich Gó- przeciw w o jn ie : była płom ie­
nie czasem chciałoby się co» rach. która ich obow iązkowo niem zagrzewającym do w a lk i 
innego pograć, poczytać. Bois- na ten ochotniczy zaciąg skie- i drogowskazem, wytyc/ając.\ m 
ko zrobiliśm y, ale nie ma p ił-  : rowała. i drogę
ki. Więc czasem chłopaki z nu- Takie są spraw y brygady z

Czarnej Łąki. • „Zgadzam się z tvm . że moja
Podobne problem y nu rtu ją  i sztuka ma swój określony cel. 

inne brygady kośne. B ra k i Chcę działać wtedy. kt»dv lu- 
u tru d r ia ją  życie w ie lu  m ło - dzie *ą bezradni i potrzebują 
dym  ludziom, którzy na wcz- po m ocy — pisała w roku 1922.

ku lepszemu, 
. 1 liwszemu życiu.

spraw ied-

dow i ze złości pójdą na wieś 
do ludzi .— zabawić się. A le  i 
to nie zawsze wychodzi...

Józek pomyślał o  Płocicach.
Poszli tam przed paroma dn ia­
m i na zabawę, no i  parę szyb 
przy tym  poleciało.

Ot i teraz. Wieczór. N iedzie­
la. Gdyby tak gazeta czy książ­
ka. A lbo  te, tak potrzebne sza­
chy...

Późnym popołudniem  przy­
jechał samochód z pracow ni­
kam i d y re kc ji zespołu PGR w 
Goleniowie. K toś tam  m ia ł g i­
tarę. Trzeba było  w idzieć, jak  
głos instrum entu  ściągnął nie­
mal wszystkich z brygady, jak | woda i komary 
powoli, bez zachęcania p łynęła ludzka radość 
piosenka za piosenką.

AJe samochód odjechał, g ita ­
ra rów nież — i ja k  tam ktoś

wanie organ izacji pozostawili 
swoje warsztaty pracy, swe do­
m y — i w y jecha li tam, gdzie 
by li potrzebni.

Oczywiście b rak i te w yn ika ­
ją z niedbalstwa ludzi, którzy 
m ie li obowiązek zatroszczyć się 
o życie m łodzieży w  brygadach 
kośnych — i tego nie uczy­
n ili.

Trzeba, aby w7 w ielu Czar­
nych Łąkach była nie ty lko  

ale i zwykła.

c h w il odpoczynku.

W OJCIECH K O ZLO W IC Z

Nie ła tw o jest tworzyć dobrą 
sztukę ideową. Wymaga to obok 
żarliwości i w ia ry  w  słuszność 
swej idei, także wyobraźni 
twórczej i  um iejętności w y ­
rażenia w form ie  a rtystycz­
nej tego. co chce się w ypow ie­
dzieć. Te cechy, pozwalające 
tworzyć dzieła w ie lk ie , w strzą­
sające zarówno głębią treści, 
iak prawdą i sugestywnością 
form y, posiadała w  wysokim  
stopniu Käthe K o llw itz . Lata 

zasłużonych intensywnej, uporczywej pracy.
i ustawiczna dbałość o coraz 
większą doskonałość swych ry ­
sunków, a przede wszystkim

Z  modą p o d  rękę

Nowa bluzka
B lu z k a , ja k  w ia d o m o , Jest 

Jedną z na ¡p o ż y te c z n ie js z y c h  
części g a rd e ro b y , p o trz e b n ą  
I k o n ie c z n ą  w k a ż d y m  sezo 
m e. a ta k ż e  s to s u n k o w o  n ie ­
z b y t k o s z to w n ą . Je ś li w ięc  
s p ra w ie n ie  n o w e l s u k ie n k i 
p rz e ra s ta  nasze m o ż liw o ś c i, 
w a r to  p o m yś le ć  o b lu zce , k tó ­
ra  n ie w ie lk im  ko sz te m  n ie  
ty lk o  „o d n o w i“  nasz w y g lą d  
lecz ró w n ie ż  w y b itn ie  p o p ra ­
w i sa m op o czu c ie .

T rze b a  tu  z a n o to w a ć  fa k t,  
że z a ró w n o  nasz p rz e m y s ł 
k o n fe k c y jn y  ja k  i sam e k o b ie ­
ty . m łod sze  i s ta rs z e  w y k a z u ją  
k o m p le tn y  b ra k  fa n ta z ji  i p o ­
m y s ło w o ś c i w d z ie d z in ie  b lu ­
ze k . W id u je  się je d y n ie  b lu ­
z k i „k la s y c z n e “  (d osko n a łe  
z re s z tą  d o  k o s tiu m u , czy g lad- 
k«ej c ie m n e j s p ó d n ic z k i)  z a p i­
nane  z p rz o d u  p od  s z y je , z 
m a ły m  k o łn ie rz y k ie m  j n a j­
w y ż e j d w ie m a  k ie s z o n k a m i 
lu b  co g o rs z a  — z „o z d ó b k a -  
m i“  w  p o s ta c i p re te n s jo n a l­
n ych  fa lb a n e k .

A p rz e c ie ż  m o ż liw o ś c i je s t 
ta k  w 'e !e ! B lu z k i m o że m y  szyć 
z Jedw ab iu  i z p ik i  ( je d w a b n e j 
i b a w e łn ia n e  j). z p o o e lin y , 
p łó c ie n e k , k re to n u , w o a lu , b a ­
ty s tu . a ta kże  le k k ic h  w e łe n ek . 
I to  n ie  ty lk o  b ia ły c h  cz y  p a ­
s te lo w y c h , a le  ta k ż e  we 
w s z y s tk ic h  k o lo ra c h , a zw ła  
szcza — z n a jm o d n ie js z y c h  
o be cn ie  tk a n in  d e se n io w ych  
— w  k r a tk i ,  p a s k i, g ro c h y

k w ia ty  i tp  itd . — je d n y m  
s łow em  — czego dusza  z« ' 
p ra g n ie !

A fasony?  O p ró cz  ..k la s y c z ­
n y c h “  ro z ró ż n ia m y  dw a za ­
sa dn icze  ro d z a je  b lu z e k  — 
s p o r to w e  i fa n ta z y jn e .

Do s p o d n i, s z o rtó w  i s p ó d ­
nic. o c h a ra k te rz e  w y b itn ie  
s p o r to w y m  m o da  te g o ro c z n a

la n s u je  b lu z k i n ie  w p u szcza n e  
do ś ro d k a , lecz w y k ła d a n e  na 
w ie rz c h , o l in i i  z u p e łn ie  p ro ­
s te j. Do tego c e lu  n a d a ją  się 
p rze d e  w s z y s tk im  b lu z k i t r y ­

ko to w e . k tó ry c h  d u ż y  w y b ó r  
znA ld /> ?m y  w  sk le p a c h  s p o r ­
to w y c h , a ta k ż e  b lu z k i o k ro  
Ju „k o s z u lo w y m “  — w  k ra tę , 
p a s k i lu b  t* ż  gładki«» u s zy te  z 
m a te r ia łu  n ie z b y t c ie n k  ego i 
w io tk ie g o . W y k ła d a n y  k o łn ie ­
rz y k . sp o re  k ie sze n ie  u z u p e ł­
n ią  ca łość.

W d z ie d z in ie  le tn ic h  b lu z e k  
fa n ta z y jn y c h  — ja k  sam a n a ­
zw a m ó w i — o tw ie ra  się  sze­
ro k ie  po le  do p o p is u  a la  in d y ­
w id u a ln y c h  q u s tó w  i fa n ta z ji-  
M odne a k c e n ty  — to  duże  de- 
k o ity ,  o w a ln e , k w a d ra to w e  lu b  
t r ó jk ą tn e ,  k ró tk ie  w szyw a n e  
rę k a w k i,  a lb o  z u p e łn y  b ra k  
rę k a w ó w  (k im o n o  ju ż  n ie m o d ­
ne!). B lu z k i te g o  ty p u  s z y je ­
m y  p rz e d e  w s z y s tk im  z b a r w ­
n ych  d e se n io w ych  je d w a b i. 
T rzeba  ty lk o  p a m ię ta ć  o tym . 
że d esen iow ą  b lu z k ę  m o żem y 
n os ić  w y łą c z n ie  do  sp ód n ic  
q ła d k ic h , a do  s p ó d n ic y  w zo ­
rz y s te j — ty lk o  b lu z k i g ła d ­
k ie .

B a rdzo  m o d n y m  i e fe k to w ­
n ym  ko m p le te m  je s t d e se n io ­
w a b lu z k a  w p o łą c z e n iu  z le k ­
k im  w e łn ia n y m  ż a k ie c ik ie m  
na podszew ce  z te g o  sam ego 
m a te r ia łu  co b lu z k a .

O b e jrz y jc ie  na ry s u n k u  m o ­
de l o r y g in a ln e j i c ie k a w e j w 
k r o ju  b lu z k i na u p a ln e  d n i. 
G łę bo ko  w y c ię te  p le c y  s k ro m ­
ne są w  fo rm ie  d w ó ch  w y d łu ­
żo n y c h  t ró jk ą tó w , k tó re  k r z y  
ż u je m y  z ,y łu  i w ią ż e m y  w 
p rz o d z ie  na o z do b n ą  k o k a r d ­
kę . K ró tk ie  b u f ia s te  rę k a w k i 
ś c ią g n ię te  na ą um ce  p rz y  d u ­
żym  d e k o lc ie  . .k a ro “ . B lu z k a  
ta u s zy ta  z ład n e go  je d w a b iu  
m oże  s łu ż y ć  ta kże  fa ko  le tn  3 
„ k r e a c ja “  w ie c z o ro w a  p rz y  
s z e ro k ie j,  c ie m n e j s p ó d n ic y .

C. T.

jTs-

tak w  wyborze tematu, jak  w 
opracowaniu. Pierwszy w ie lk i 
cyk l je j lito g ra fii i akw afo rt 
to „Powstanie tkaczy“  (1895 — 
1898). ilustracje  do sztuki G. 
Hauptm anna „Tkacze“ . Te peł­
ne dynam izmu i grozy rysunki 
pokazują dzieje beznadziejnej 
w a łk i i upadku powstania. Na­
stępnie powstaje „W ojna chłop­
ska“  (19(18—8), cykl, którego tre­
ścią jest tycie- i w a lka uciem ię­
żonej ludności w ie jsk ie j.

Wreszcie lata 1922—23 przy­
noszą na jbardzie j wstrząsający 
zespól drzew orytów  —- „W o j­
na“ . wspaniały krzyk  oskarże­
nia, rzucony w tw arz ludobój­
com. Niesposób przejść koło 
tych prac obojętnie. Ich gniew­
na, burz liw a pasja nie straciła 
do dziś nic ze swej aktualności. 
I dziś rysunki K o llw itz  ag itu ją  
przeciw w o jn ie  równie silnie, 
ja k  przed trzydziestu przeszło 
la ty ! Potworna, niszczycielska 
groza w o jny  każe artystce wo­
łać pełnym głosem wraz z pro­
le ta ria tem  Niem iec i św iata: 
„N igdy w ięcej w o jn y !’* -— „N ie 
w ieder K rieg !“  Taka jest treść 
jednego z bardziej znanych je j 
p lakatów  z r. 1924,

W ielkie, bijące m iłością do 
swego narodu serce a rtys tk i, 
czułe na wszelką krzywdę i 
niesprawiedliwość sprawia, te 
Käthe K o llw itz  szczególnie bo­

leśnie przeżywa niedolę kobiet 
i dzieci, ich nędzę, głód, walkę, 
śmierć. Dlatego bohateram i n a j­
bardziej wstrząsających je j 
prac są w łaśnie kobiety i dzie­
ci, "których bezbronność wobec 
nieszczęść jest pełna - tragizm u, 
a w a lka  o lepsze życie — bo­
haterstwem istot doprowadzo­
nych do ostateczności. Setki i 
tysiące je j drzeworytów, lito ­
g ra fii i rysunków, tchnące 
w ie lk im  humanizmem, ukazują 
różnorodne postaci te j tragedii 
i w a lk i o byt.

Prace K o llw itz  cechuje w ie l­
ka prostota środków artystycz­
nych. charakterystyczna dla 
w yb itnych  twórców, czerpią­
cych tem aty z otaczającego ży- 

jcla. a nie wym yślających je w 
¡zaciszu wygodnej pracowni 
j Sztuka K o llw itz  jest su row a ,’ 
¡różnorodna, ja k  surowe i ro7~ 
norndne było życie tych. któ­
rym  tę sztukę poświęciła.

W dziesiątą rocznicę śmierci 
Käthe K ollw itz, w ra z  z. naro­
dem niem ieckim  i w szystkim i 
postępowymi ludźm i na świecie 
chy lim y czo ła  przed geniuszem 
w ie lk ie j p ro le ta riack ie j grafiez- 
ki. D o b rze  byłoby, gdyby uka­
zała się w  Polsce książka lub 
album  popularyzujący w na­
szym k ra ju  zbyt mało jeszcze 
znaną je j twórczość.

A. KO SSAKO W SKI
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M u le ty  p rz y p u s z c z a ć , że ś m ie rć  K u b ia k a  p ozo s ta je  w  ś c is ły m  
z w ią z k u  z sza le ją cą  o b e cn ie  w  P o lsce  c z y s tk ą . S am obó jca  
z o s ta w ił w  k r a ju  żonę  i d w o je  d z ie c i p o g rą ż o n y c h  w  n ie u tu ­
lo n e j ża ło b ie . W yp a d e k  w s trz ą s n ą ł c a ły m  w o ln y m  św ia te m . 
T e r ro r  k o m u n is ty c z n y  za  żelazna, k u r ty n ą  t rw a .  S podz iew ać 
się n a le ży , że ja k  z w y k le  p la c ó w k a  p o ls k a  w  B e r lin ie  w s c h o d ­
e m ,  po o trz y m a n iu  o d p o w ie d n ic h  in s t r u k c j i  z W a rs z a w y , zde- 
m -e tu ie  pow yższą  w ia d o m o ś ć “ .

N o w a c k i -a k lą t .  W jeg o  u m y ś le  p o w s ta ł p e w ie n  p la n .

R o z d z i a ł  s i ó d m y

W a r to w n ik  s p re z e n to w a ł b ro ń . M a jo r  C ra n f ip ld  p o d n ió s ł le ­
n iw ie  d ło ń  do d a szka . W y je c h a li z lo tn is k a . Jeszcze na z a k rę ­
c ie  z a b ie liły  h a n g a ry , p o te m  ro z c ią g n ę ła  s ię  p rz e d  s a m och o ­
dem  w stęga  szosy o bsadzona  ja b ło n ia m i.  B y ło  c iep ło . K a p ita n  
P a p ro tn y , w  a m e ry k a ń s k im  ju ż  m u n d u rz e , s p u ś c ił b oczną  
szyb kę .

W p o w ie trz u  u n o s iła  się c ię ż k a  w o ń  je s ie n i. Na p o la ch  lu d z ie  
k o p a li k a r to f le .  D ym  w ló k ł s ię  n is k o  nad  z ie m ią . Na m ie d z a c h  
p a s ły  się  k o z y  i k ro w y .  C zym  b liż e j m ia s ta , ty m  w ię c e j kóz . 
m n ie js z e  p o la , na k tó ry c h  ru d z ia ły  za q o n y  k a p u s ty . D ziec i 
p u s z c z a ły  la taw ce . M ę żczyźn i w  k o s z u la c h  d ź w ig a li pe łne  k o ­
sze na w ó z k i. K ie d y  sa m och ó d  m in ą ł o g ro d y  d z ia łk o w e , ze 
s c h lu d n y m i a lta n k a m i, z a czę ły  s ię  w il le .  P a p ro tn y  s p o g lą d a ł 
o b o ię tn ie .

Już m ia s to . W ęższe u lic e , s ta re  d o m y  z c e g ie ł, p o p rz e c in a n e  
c z a rn y m i b e lk a m i, g a s th a u s y  s k le p y , d w u ję z y c z n e  n a p is y . Cy 
w ile  g u b il i  s ię w ś ró d  m u n d u ró w  k h a k i.  C h o d n ik a m i k rą Z y ty  
p a tro le  M P * )  w  b ia ły c h  h e łm a ch  p o d o b n y c h  d o  ró w n o  u c ię ty c h  
p o łó w ek  Ja jka .

W ieża ze g a ro w a  na s k rz y ż o w a n iu . N ie m ie c k i p o llc la n t  re g u ­
lo w a ł ru c h . W k ró tc e  b y li  zn ó w  na p rz e d m ie ś c iu . O g ro d y  o ta ­
c z a ły  w ille . P rz y  o k n a c h  w is ia ły  o k ie n n ic e .

— T u ta j — rz e k ł m a jo r  C ra n fie ld  d o ty k a ją c  le k k o  ra m ie n ia  
P a p ro tn e g o . — Z d rz e m n ą ł s ię  pan , k a p ita n ie ?

*) M i l i ta r y  P o lice  — ż a n d a rm e r ia  w o js k o w a .

FTOTR G U Z Y

— Nie. N asunę ła  m l się  b a rd z o  c ie k a w a  m y ś l — o d p o w ie ­
d z ia ł P a p ro tn y , M a jo r  p c h n ą ł fu r tk ę .  K ro k i z a e h rz ę ś c iły  na 
ż w irz e . — G d y b y  n ie  s ty l d om ó w , m o żna  b y  p o m y ś le ć , że  )«- 
s te śm y w A m e ry c e .

— N ig d y  o ły m  w  ten  sposób  n ie  m y ś la łe m , ale zd a je  s ię. i *  
m a pan  ra c ję , c a p ta in . C z u je m y  się tu , ja k  u s ieb ie  w  d om u . 
C zasam i n a w e t le p ie j.  B ack in  S ta te s * )  o b o w ią z u ją  pew n e  r y g o ­
r y  m o ra ln e , nad  k tó r y m i czu w a  b ezp ie czeń s tw o . Z re sz tą , to  n ie  
ty lk o  w pływ  te g o  k r a ju .  W o js k o  m a to  do  s ieb ie , że zu p e łn ie  
in a c z e j u k ła d a  s ię  w s p ó łż y c ie  m ię d z y  lu d ź m i. P rze d  w o jn ą  p r a ­
co w a łe m  w d u ż y m  dom u  to w a ro w y m , d z iś  jes tem  m a jo re m . To 
z m ie n ia  s to su n ek  do  św ia ta . O tw o rz ą  nam  w re s z c  e. czy  n ie .' 
M y ś li pan . że chce m i się w ra c a ć  za ladę? Jeśli o m n ie  ch od z i, 
o k u p a c ja  m oże t rw a ć  jeszcze sto  la t. No! Bo ju ż  m y ś la ła m , ze 
p rz y jd z ie  nam  nocow ać na d w o rz e .

*1 Tam, w Stanach.
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— S o rry ,  s i r  — t łu m a c z y ł się m ło d y  s ie rż a n t p ro w a d z a ć  Ich 
do k a n c e la r ii .  — B y łem  na g ó rz e , a g o s p o d y n i w id o c z n ie  m e 
s łysza ła . S p o d z ie w a liś m y  się p an ó w  ju ż  w  p o łu d n ie . M a jo r  
M acuen p o je c h a ł do m ia s ta . D ru g i P o la k  jes t u s ie b ie  w  p o k o ­
ju . O. tu ! P ro szę ! — o tw o rz y ! d rz w i i s z e ro k im  g estem  z a p ro ­
s ił do ś ro d k a .

K o la c ję  je d l i  w  p e łn y m  g ro n ie . F ra u  B u c h o ltz  z a s ta w iła  s tó ł 
w  ja d a ln i.  F ira n k i w  o k n ie , ro z ż a rz o n y  p iec  i k a k tu s y  na półce 
s tw a rz a ły  d o m o w ą  a tm o s fe rę .

— P o n ie w a ż  b ę d z ie m y  ra ze m  p ra c o w a li —1 z a p ro p o n o w a ł 
K a ro lu s o w i P a p ro tn y  — i n ie je d n a  w s p ó ln a  p rz y q o d a  nas cze­
ka , sądzę, że n a jle p ie j z m ie js c a  p rz e p ić  sob ie , na „ t y " .

P rz y g o to w a n ia  do o p e ra c ji „S p id e rw e b "  w e s z ły  w  now a fazę. 
Rano ć w ic z e n ia  p ra k ty c z n e . C o d z ie n n ie  p rz e z  k i lk a  g o d z in  
d o c h o d z iły  z p o b lis k ie g o  p o lig o n u  o d g ło s y  d e to n a c ji | pa lba  
b ro n i m a s z y n o w e j. W p o łu d n ie  z a m k n ię ty  sam ochód  w ra c a ł do 
w i l l i .  P o tem  w y k ła d y  te o re ty c z n e  i p o k a z y  fi lm o w e . T rz y  ra z y  
w  ty g o d n iu  n a u k a  b o k s u  i d ż u d ż its u . K ła d ą c  się do łó ż k a  n a ­
ty c h m ia s t p ra w ie  z a m y k a li o czy  I z a s y p ia li.  Rano k a p ra l „ B i l l “  
w a l i ł  p ię śc ią  do  d rz w i i w o ła ł,  ż e b y  w s ta w a ć . C iężka  o r k a  
n ie  p o z o s ta w ia ła  w ie le  czasu  na  m yś le n ie .

O s ta tn ie  liś c ie  o p a d ły  z d rz e w a . W ia tr  p o d n o s ił je z z ie m i 
I ro z rz u c a ł w o k o ło . N i»bo s ta ło  się p o c h m u rn e . R zadko  ro z ­
b ły s k a ło  s łońce . M ż y ły  d e s z iz e . W p o c z ą tk a c h  g ru d n ia  s p a d ły  
ś n ie g i. M ró z  s k u ! z iem ię .

S zko le n ie  trw a ło . Z m ie n ia li s ię  in s t ru k to rz y ,  odsze d ł s ie rż a n t 
„L a s s o “ , k tó r y  w ie c z o re m  c h o d z ił po k o ry ta rz a c h  z b u te lk ą  
w h is k y  w  rę k a c h . Na je q o  m ie jsce  p rz y s z e d ł m ło d y  p o ru czn ik  
„B u tc h “ . P rz y  k o la c j i  o p o w ia d a ł w ra ż e n ia  z W łoch , g d z ie  p rz e ­
b y w a ł dw a  la ta . B a rd z o  sob ie  c h w a lił  w ło s k ie  w in o  i d z ie w c z ę ­
ta. F ra u  B u c h o ltz  k rą ż y ła  po d om u  s p rz ą ta ją c  i g o tu ją c . Cza­
sem g d y  n ie  d o m k n ę ła  k u c h e n n y c h  d rz w i,  s łycha ć  b y ło  je j c i­
c h y  śp ie w . M ia ła  s iw e  w ło s y , a le n ie  p rz e k ro c z y ła  cz te i d z ia s tk i.

Pod k o n ie c  s ty c z n ia  z d a rz y ! sie w y p a d e k . W czasie  o b ia d u  
K a ro lu s  za s ła b ł. T rz y m a ł się za se rce  i z t ru d e m  ła p a ł odd e ch . 
W eszła  F ra u .

Przyśpiewka tego festiw a­
lowego krakow iaka  brzm i:
.»••• cały wieczór do mnie 

nie rzekł ani slowa 
ty lko  się na *m ig i  
toczyła rozmowa, 
rańczył cały wieczór 
tańczył do poranka, 
ja k ie  mu się p rz y t ra f  
żem ja warszawianka...“

Przyśpiewka ta powsta­
ła z. okazji zbliżającego 
się warszawskiego Festi­
walu. A le  je j pointa nie­
daleka jes t od tego eo 
przydarza ło się w  Pradze, 
Budapeszcie, B e rlin ie  czy 
Bukareszcie.

— Sie, Student?
— Niet.
— To czio w y  diełajetie?
— Ich  studieren medizina.
— Capisco, capisco...

T ak im  dz iw nym  języ­
kiem , pozornie nie do 
sensu, a jednak rozum ie­
jąc się w idać, rozm aw ia ło 
pewnego w ieczoru dw u 
m łodych ludzi na O kto - 
genter (Oktogenie — ja k  
z warszawska ien płac na­
zyw aliśm y między sobą ku 
uciesze Węgrów).

P o in ty  się zapewne do­
myślacie. T rw a ło  dłuższą 
chw ilę , aż jeden z n ich

le i m ie jsk ie j F ried rich - if 
strasse (jedna z końcowych # 
s tac ji demokratycznego f  
sektora B erling ) d la  po- i  
znania smaku... bananów t  
i.„  gum owych pałek p o li-  i  
c ii z zachodnich sektorów # 
m iasta. ł

Jeżeli ktoś podnosił te J 
u lo tk i i zachowywał je, to J 
chyba ty lk o  ci dziennika- f  
rze, k tó rzy  zna jdow ali w \  
n ich w yjśc ie  do z.iadli- \  
w ych fe lie tonów , resztę \ 
rozdeptywano, darto... »

•Jakiś b londynek, Polak, t

nie mogąc w idać znaleźć 
słowa w  obcym języku 
zafrasował się i m rukn ą ł:

— U l icha, jakże ci to 
wytłumaczyć.

Na to d ru g i roześmiał 
się i zawołał:

— A to c i h is to r ia . ,  
przecież ja jestem też z 
Polski...

Jasne, że z te j okazji 
w y p ili po k ie liszku  w ina 
i śm iejąc się w y m ie n ili 
spostrzeżenia z m in io ­
nego, festiwalowego dnia. 
N iew ażki to wspom inek, a 
usposabia słonecznie, na 
m iarę niezapomnianego 
słońca z budapeszteńskie­
go nieba.

Znajomość języków  to 
rzecz naprawdę cenna. 
A le na Festiwalach nabie­
ra ła zawsze innych  w y ­
m iarów. Dlatego w łaśnie 
dla tych, co znają splot 
bratersko uściśniętych d ło ­
ni, pytanie, „ ja k  też oni 
wszyscy się porozum ieją“  
— nie stanow i takiego p ro­
blemu, ja k i z ilośc i języ­
ków, k tó re  na warszaw­
skiej u lic y  się zmieszają 
m ógłby p o w s ta ć .

W a rk o tliw y  i up a rty  ja k  
kom ar he liko p te r zaśmie­
cał M arx-E nge ls Platz, 
w iadom ościam i „dob rym i 
czy z ły m i“ , k tóre m ia ły  
w  zamyśle autorów nak ło­
nić uczestników trzeciego, 
berlińskiego Festiw a lu do 
przejechania stac ji ko-

Przygotowania 
do Festiwalu 
na świecie

aUMUNIA
P rzyg o tow an ia  m ło d z ie ż y  

ru m u ń sk ie j do F e s tiw a lu  z n a j­
d u ją  się ju ż  w fa z ie  k o ń c o ­
w e j. P rz e w id u je  s ię, że do 
W a rs z a w y  p rz y b ę d z ie  q ru p a  
d e le g a tó w , lic zą ca  ok . 800 
esób, 7. czego pow ażną  część 
s ta n o w ić  będą c z ło n k o w ie  
lic z n y c h  zespo łów  a r ty s ty c z ­
nych  o ra z  s p o r to w c y . P rz y ­
będą m. in . do W a rs z a w y  
c h ó ry , ze spo ły  taneczne , ze­
sp o ły  o r k ie s t r  lu d o w y c h , so­
liś c i o ra z  zespó ł T e a tru  K u ­
k ie łe k .

D elegaci p rz y w io z ą  ze sobą 
lic zn e  e k s p o n a ty  na w ys ta w ę  
d o k u m e n ta ln ą  z ży c ia  m ło ­
d z ie ży  ru m u ń s k ie j.  p ię kn e  
d z ie ła  s z tu k i na w y s ta w ę  s z tu ­
k i lu d o w e j o ra z  o b ra z y  i rz e ź ­
by  na w y s ta w ę  s z tu k  p la s ­
ty c z n y c h . R u m u n ia  w eźm ie  
ró w n ie ż  u d z ia ł w  w y s ta w ie  
f i la te l is ty c z n e ! z o rg a n iz o w a ­
ne j w W a rs z a w ie  w  czasie  
F e s tiw a lu . _v,

D e le g ac ja  ru m u ń s k a  p i ' ^ r  
w ie z ie  ró w n ie ż  k i lk a  f ' ,rr??w  
d o k u m e n ta ln y c h  i fa b u la r ­
n y c h . k tó re  w y ś w ie tla n e  będą  
na w a rs z a w s k ic h  e k ra n a c h .

HOLANDIA
P rn q ra m  a r ty s ty c z n y . *  j.v

k im  w ystąp« w W a rsza w ie  w 
c z a s ie  V Ś w ia to w e go  F e s tiw a ­
lu  M ło d z ie ż y  i S tu d e n tó w  m ło ­
d z ie ż  h o le n d e rs k a , będz ie  bo ­
g a to  u ro z m a ic o n y . Do W a r­
szaw y w y b ie ra  się bow ie m  z 
H o la n d ii w ie lu  zn a n y c h  a r ty ­
s tó w  o ra z  k i lk a  a r ty s ty c z n y c h  
zespo łów . M. in . sp o d z ie w a ­
ny  jes t p rz y ja z d  znanego  
a k to ra  Rob van  R e ijn , k tó r y  
w y s tą p i z p ro q ra m e m  p an to - 
m im ic z n y m . P ra w d o p o d o b n ie  
p rz y je d z ie  ró w n ie ż  zn an y  
p ie ś n ia rz  Rie va n  V ean i a k ­
to rk ą  re w io w a  T in e k e  van  
L ie r.

O g lądać b od z ie m y  ró w n ie ż  
w y s tę p y  b a le tu  d z ie c ię ceg o  
pod k ie ro w n ic tw e m  F lo r ie  Ro 
d r ig o . Bal*»t ten  p rz y g o to w u je  
m . in . ta n ie c  p o k o ju .

U s ły s z y m y  w y s tę p y  g ru p y  
m u z y c z n e j z R o tte rd a m u  pod 
nazw ą „B ry g a d a  S z to rm o w a “  
o ra z  w y s tę p y  s ła w n e j p ie ś ­
n ia r k i  U u t H u ls in q  p rz y  akom - 
p a n ia m e n c ie  g ita rz y s ty  A b  
B r in k e n b o rs ta .

t

K> *
ze znaczkiem zetempow- i  
skim  domagał się ode J 
m nie: „W ytłum acz mu, że j  
to jest znaczek ZMP, 4 
k tó ry  otrzymałem jako f  
delegat na pierwszy nasz ę 
Zjazd  — we Wrocławiu , f  
Rozumiesz. pam ią tkowy  
znaczek, dlatego właśnie  ̂
mu go daję“ . (

W ytłum aczyłem  t.o H e in - t  
r ichow i, k tó ry  7. ręką w  i  
gipsie siedział obok nas t  
na trybun ie . H e in rich  f  
wczoraj poszedł ze swo- ^ 
im i p rzy jac ió łm i na poko- j  
jo w ą  demonstrację m ło -  ̂
dzieży do zachodniego  ̂
B erlina . ^

Rękę p rze trą c ili m u po- }  
lic ja n c i zachodnio - b e r liń -  j  
skiego „gościnnego" b u r- ^

t
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m istrza. Jemu. dzie­
sią tkom  innych... Teraz 
siedzieli obandażowani, 
w sp ieran i trosk liw ie , wśród 
Polaków  na trybunie...

Przyznacie, że znajomość 
języka nie była  tu  dla 
młodego blondyna z K łodz­
ka najważniejsza. Na pew­
no nawet nie.

Przed trybun ą  przeszło 
dn ia tego dwa m ilio n y  (to 
nie pom yłka drukarska, 
tak  2 000 000) m łodzieży 
n iem ieckie j.

I  jeszcze jedno. N ieważ­
ne zresztą. O statn io byłem  
znowu w  sto licy NR.D. 
Banany zakupione w  alei 
S ta lina bardzo m i smako­
w ały.

•

Ż ukrow sk i i  Czeszko 
m ie li n iezw yk ły  dnr zjed­
nyw an ia  sobie Węgrów 
m. in. rów nież swoim... 
językiem . O ile  m i w iado­
mo, żaden z n ich do dziś 
nie zna węgierskiego.

Jak to się działo? Może 
w\yda się wam śmieszne, 
ale s tw orzy liśm y sobie ja ­
kieś pojęcia umowne. Na 
p rzyk ład  słowo Lajos 
(czytaj Lajosz — znaczy 
Bolesław). Słowo dźw ięcz­
ne. Można rzec czułe. 
M ó w ili raz Żukrow sk i z 
Czeszką o k im ś kto  ser­
decznie ściskał nam rę ­
kę, kto  w  n iezrozum ia łym  
języku w yraża ł tak zro­
zum iałe dla nas m yśli: 
„ J a k i  sympatyczny jest 
ten L  ajos". Naprawdę 

■ brzm ia ło  to serdecznie i 
, prawdziw ie.

A  wzię ło Się stad, że 
nasza kw atera mieściła 
się przy Lajosutsa (u licy 
Bolesława).

Tak to 7. m iarą  słów 
dziwnie bywa.

To bardzo męczy brać 
udzia ł w  dziesiątku w ido­
wisk. Przechodzić z w i­
downi na w idow nię, prze­
staw iać się n ieprzerwanie 
z przedziwnej egzotyki 
po łudniow o - a fry k a ń s k ic h  
instrum entów  na bojową
pieśń francuskiego pro le­
taria tu ,' z b razylijsk iego 
tanga na gardłową pieśń
koreańską.

Coraz dawka czegoś in ­
nego, często piękne, w ie l­
kie, ale naprawdę, tak „na 
zaraz“ , to wszystko się 
miesza i plącze.

B y ł po lsk i koncert ga­
low y w  b e rliń sk im  te ­
atrze. Polski program  
znałem jeszcze z k ra ju , a 
„K uku łeczkę“  „Mazowsza“ 
śpiewano ju ż  w tedy  w 
przedszkolach warszaw­
skich i gdzie indzie j. Po 
paru dniach Festiwalu, 
mało uw agi zw racał czło­
w iek  na język, w k tó rym  
artyśc i śpiewali. I nagle, 
gdy ucich ły oklaski i o- 
k rz y k i „F reundscha ft“ , 
k tó ry m i w idow n ia  w ita ła  
po jaw ien ie  się „M azow ­
sza“  na scenie, zabrzm ia­
ło:

„Kukułeczka kuka —  

hm mm
Chłopiec panny szuka 

—  hmmm,...“
Poczułem nagły ucisk w  

gardle.
Cóż u licha, język, sło­

wa mnie wzruszyły?
Znajomość języków  rzecz 

niechybnie cenna. Na Fe­
stiwalach nabiera innych 
wym iarów ...

W OJCIECH K R A S U C K I



—Zjazd
Federacji Włoskiej
Młodzieży Socjalistycznej

RZYM . W  Perusirl roz- 
począł się kra jow y fcJ*47”  
Federacji W łoskie j M ło­
dzieży Socjalistycznej, w
którym  biorą udział dclc- 
gaci z całego kra ju .

Referat na zjeździć w y ­
k o s ił sekretarz. kom isji 
młodzieżowej W łoskiej
P artii Socjalistycznej Em­
mo Egoli. O m ów ił on cięż­
ką sytuację młodzieży 
w łoskie j, sprawę zacieśnie­
nia łączności Federacji z 
innym i organizacjam i m ło­
dzieżowymi oraz zagadnie­
nia organizacyjne młodzie­
żowego ruchu socjalistycz­
nego.

Sesja Akademii Nauk ZSRR

Nad pokojowym wykorzystaniem
energ i i  atomowej
rozpoczęło w Moskwie obrady 

2 tys. naukowców
M W K W A  1 linca w soi* Państwowego U niw ersyte tu Mo- 

Ski'wsU go rozpoczęła się sesja Akadem ii Nauk ZSRR. po- 
święcona naukowym i technicznym problemom pokojowego 
wykorzystania energii atomow ej.
W obradach b io rą  udzia ł 

naukow cy Moskwy, L e n in g ra ­
du. w szystk ich  re p u b lik  zwtąz 
kow ych  oraz goście z w ie .u

Co się kryje 
za wydarzeniami 
w Argentynie?

(Korespondencja własna)

; o m e n t a h ?- j d y y  
In ika rzaK -n ika rza  argentyń 

ękiegn Miguela Herrery, 
k tó ry  przekazuję czytel­
n ikom  „ S z ta n d a r u  M ło - 
dych“ przechodził dość 
d z iw n e  koleje losu. Z 
M iguelem  rozstałem się 
w  pierwszych dniach 
czerwca br. Z Buenos 
Aires wyjechałem  do 
Rzymu, aby zastąpić 
M iguela na czas jego 
urlopu. Przy tej okazji 
wyjaśniam , że M iguel 
jest stałym  rzym skim  
korespondentem argen­
tyńskiego pisma „Jus ti- 
r ia ", a ja pracownikiem  
tego pisma w  Buenos 
Aires.

Gdy ty lko  do ta rły  do 
Rzymu pierwsze w iado­
mości o rozruchach w 
A rgentyn ie  usiłowałem 
nawiązać z M iguelem 
kon tak t telefoniczny. 
Niestety nie udało m i 
się. Połączenie te le­
foniczne Rzym — Bue­
nos A ires było przerwa­
ne i przez cały czas 
trw an ia  rozruchów me 
m o g łe m  s ię  z n im  p o -  
łą c z y ć . D o p ie ro  27 czer- 
wca usłyszałem w słuchawce 
telefonicznej znajomy glos M i­
gnęła.

Pierwsze słowa, k tóre od nie­
go usłyszałem brzm ia ły : w  B u­
enos Aires w czerwcowych 
dniach rozruchów zabito prze­
szło 360 osób, a około 600 ra ­
niono. Do mojego mieszkania 
wrzucono granat zapalający i 
k ró tko  mówiąc nie mam gdzie 
mieszkać. Mieszkanie moje spa­
li ło  się. Czas rozmowy jest ści­
śle ograniczony; nie mogę d łu ­
żej zatrzym ywać się nad opi­
sem w a lk  w stolicy A rgen ty­
ny. Stolicą A rgen ty fiy  wstrzą­
sał huk salw arm atn ich i eks­
plozje bomb lotniczych. Ulice 
po k ry ły  się zasiekami i ba ryka­
dami

kra jów  świata — razem około 
2.000 osób.

Sesję zagaił prezes Akadem ii 
Nauk ZSRR Nlesmlejanow. 
O m ówił on dziedziny, w k tó ­
rych stosowana jest w ZSRR 
energia atomowa do celów po­
kojowych. Zaapelował też do 

i  uczonych całego świata, aby 
w  Interesie swych narodów 

j pracowali wspólnie nad poko- 
! .¡owym wykorzystaniem  energii 
1 atomowej.

Z w ie lk im  zainteresowaniem 
wysłuchano referatu doktora 
nauk fizyko-matematycznych 
prof. Fursowa pt. ..Prace A ka­
demii Nauk ZSRR w dziedzi­
nie reaktorów uranowo-grafito-
wych“ .

T o w .  P I E C K
odznaczony

honorową odznaką 
najstarszego 

członka partii

Po referacie wyśw ietlano 
film  o pracy pierwszej na 
święcie radzieckiej e lektrow ni 
atomowej.

Uczestnicy sesji wysłuchają 
następujących referatów : „B a ­
dania procesów jądrowych przy 
wysokich, energiach w  akcelera­
torach“ , „Badania radio-che- 
miczne produktów przemian ją ­
drowych w w yn iku  bombardo­
wania cząstkami o w ie lk ie j 
energii“ , „W yn ik i I perspek­
tyw y zastosowania izotopów 
radioaktywnych w  biochem ii".

R o k o w a n i a
• - hinduskie

w Belgradzie
BELGRAD, Agencja Tanjug 

donosi, że w  dniu 1 lipca roz­
poczęły się w  Belgradzie jugo- 
slow lańsko-hinduskie rokowa­
nia polityczne.

1 lipca br. rano odbyło się 
specjalne posiedzenie Rady Na­
rodowej Belgradu, na k tó rym  
prem ier In d ii Nehru otrzym ał 
obywatelstwo honorowe stolicy 
Jugosław ii Bezpośrednio po tym  
prem ier Nehru udał się do re­
zydencji prezydenta Republiki 
J, B roz-T ito  i odbył z n im  roz­
mowę.

Rokowania ' hindusiko-jugosło- 
w iańskie trwają.

Sz t a n d a r
MtODYCH SPOSłi

W Saint-Nazaire we Francji odbył się potężni/ s tra jk  dwuna­
stu tysięcy metalowców.

Na zdjęciu: s tra jku jący zbierają ■ się w  celu omówienia
sytuacji. ro to  c ą f

Skład prezydiom nowowybranej 

Światowej Rady Pokoju

BERLIN . W dniu 1 hm. W il­
helm Picck, jeden z n a jw yb it­
niejszych działaczy niem ieckie­
go ruchu robotniczego, członek 
B iu ra Politycznego KC Nie­
m ieckie j Socjalistycznej Partii
Jedności prezydent^ Niemi«- goslowiańskiej. W ' ’skład dele­

gacji wejdzie 17 posłów, którzy 
zostaną w ybran i w przyszłym 
tygodniu na wspólnym  posie­
dzeniu obu izb Skupszczyny,

Jugosłowiańska delegacja 
parlamentarna 
odwiedzi ZSRR

BELGRAD. Jak podaje agen­
cja Jugopress, 1 sierpnia uda 
się do M oskwy z 15-dniową w i­
zytą delegacja Skupszczyny ju -

ckie j
eznej

prezydentowi Pieckowi dyplom 
honorowy KC N iem ieckie j So­
cjalistycznej. P artii Jedności, w 

argentyńskiego mięsa i wełny, ¡ ^ r y m  podkreślono jego wy- 
Byłby to poważny cios dla g o -  M-ntne zasług, dla rozwoju me- 
spodarki argentyńskiej. Frezy-1 n-.eckiego ruchu rewolucyjnego, 
dent Peron poszedł na ustęp- ,

s&sm jarzm: s“ 'p— ««»g.
nie obiektów  przemysłowych,- a

Republik i Dem okraty 
obchodził 60 rocznicę 

swej działalności rew olucy j­
nej 1 społeczno - politycznej.

Z okazji te j rocznicy człon­
kowie B iura Politycznego wraz •»> ■ . "  . •!
7  członkami KC SED wręczyli r , |» fy S K 3 W iC Z iiy  S t f a j k

i Wraz z dyplomem honorowym
Grotewohl wrę-

koncernowi „S tandard Oi 1“ 
na eksploatację na fty  argentyń­
skiej. Z drug ie j jednak strony 
Peron nawiązał kon takty han­
dlowe z ZSRR. W ciągu 1955 r. 
ZSRR z ostatniego miejsca, k tó-

mieniu KC SED honorową 
odznakę najstarszego członka 
partii.

wygłoszonym przemówię

cznym A rgentyny, przesunął się 
na siódme miejsce. W  maju br. 
do A rgentyny przyjechała de­
legacja handlowa z Chin L u ­
dowych.

USA nie m ogły być zado­
wolone z takiego obrotu rzeczy, 

ruchów 1 Kola zbliżone do Departamen- 
i co one oznaczają? | tu Stanu doszły do w m osku .^e

M oim  zdaniem „h is to ria  ar-1 obecny rząd Argen 3 F ^  
gentyńska" z ostatnich dni je s t ! spokaja w należy 3 - m erykań- 
ogniwem tego samego łańcucha i snącvch wymagań stali i
wydarzeń, których byliśm y o-1 skich magnatów na lty, ■ 
stat.nio św iadkam i w Ameryce i elektryczności. Dziennik ai .. 
Południowej. Do tego samego

W
niu O. G rotewohl podkreślił 
w ie lk ie  zasługi W ilhelm a Piec­
ka dla niem ieckiej klasy robot- 

re zajm ował w handlu zagrani- . ruczej i całego narodu niemiec­
kiego i złożył mu życzenia d łu ­
gich jeszcze la t owocnej pra­
cy.

-A-

J A K I  by ł cci tych rozn

łańcucha należy sprawa prze­
w rotu w G watemali i agresji 
Hondurasu na Costa Rikę. O r­
ganizatorem tych wszystkich 
„aw an tu r po łudniow o-am ery­
kańskich“  jest im peria lizm  pół- 
nocno-am erykański. Jeżeli cho­
dzi o Argentynę — to sprawa 
ta przedstawia się następująco.

W  lu tym  1946 roku odbyły 
się w  Argentyn ie  w ybory  pre­
zydenta. P u łkow n ik  Peron zrę­
cznie wykorzysta ł an ty im peria- 
listyczne nastroje ludności i

kański „N ew  Y ork Times P 
sal; „Peron jest człowiekiem, 
człowiek izolowany nigdy mę 
może być zbyt s ilny “ - A rty k u  
ten skierowany był P°d adre­
sem dotychczasowych sojuszni­
ków Perona — w ie lk ich  obszar­
n ików  i H ierarch ii kościoła ka­
tolickiego.

Peron w swym dążeniu do 
z likw idow ania  zależności A i-  
gentyny od USA naraził się w 
pewnej mierze swym sojuszni­
kom. Obszarnikom dlatego,^ że 
postanowił zwiększyć opodatko

K om ite t Centralny TZPR 
przesłał do prezydent* 
NRD W ilhelm a Piecka de­
peszę, w k tó re j czytamy:

W im ię przyjaźni na­
szych narodów, które j by­
liście i jesteście szczerym 
orędownikiem , życzymy 
Wam z całego serca, D ro­
gi Towarzyszu Pieck. d łu ­
gich la t zdrow ia i pracy 
dla dobra N iem ieckie j Re­
pub lik i Demokratycznej, 
dla dobra całego narodu 
niemieckiego, sprawy poko­
ju i socjalizmu.

NOWY JORK. W piątek rar
zakończył się w USA w ie lk i (W ielka Brytania), P. Gulajew
s tra jk  metalowców, k tóry objął 
600 tysięcy robotników. S tra jk

H E LS IN K I. W Helsinkach 
odbyło się pod przewodnictwem 
Kuo Mo-żo posiedzenie nowo- 
obranej Św iatowej Rady Po­
koju, na którym  dokonano w y ­
boru prezydium Rady.

Skład nowego prezydium 
przedstawia się następująco: 
przewodniczący — prof. F ry ­
deryk Joliot-Curie (Franci a), 
wiceprzewodniczący — E. d 'A - 
stier de. la Yigerie (Francja), 
prof. D. Bernai (W ielka B ry ta ­
nia), L. Cardenas (Meksyk), 
Eugenie Cotton (Francja), I lia  
Erenburg (ZSRR), prof. Leo­
pold In fe ld  (Polska), S. K iczlu 
(Indie), Kuo Mo-żo (Chiny), A r­
thu r Lundkv is t (Szwecja) i 
Piętro Nenni (Włochy).

Generalnym sekretarzem
Światowej Rady Pokoju w y­
brany został Jean La ffitte . Do 
sekretariatu weszli poza tym 
— Isabelle Blume, G. de 
Chambrun, V. D. Jones, Nino 
Fogliaresi, P. Gulajew, LI 
I-m an, R. Lom bardi, I. Mon- 
tagu, K . Salondzi.

W skład B iu ra Światowej 
Rady Pokoju weszło 51 osób, 
m. in.: L. Casanova (Francja). 
R. Ozandra (Indie), V. D. Jo­
nes (W ielka Brytania), .1. Endi- 
cott (Kanada), M onika Felton

(Francja), P ierre Cot (Francja), 
A. Fadłcjew  (ZSRR), J. Iw asz­
kiew icz (Polska), A. K orn ie j- 
czuk (ZSRR), Jean La ffitte  
(Francja), Rlccardo Lom bardi 
(Włochy), Mao Tung (Chiny), 
Ivo r Montagu (W ielka B ry t a 
r.ia), J. M ukarovsky (Czecho­
słowacja), A . Surkow (ZSRR), 
N. Tichonow (ZSRR).

(ZSRR), Nazim H ikm et (Turc­
ja), J. Hromadka (Czechosło

ten trw a ł zaledwie k ilka  go- i wacja), !>. D. Kosambi (Indie), 
d7.in, gdyż zarząd koncernu wy* | L i I-m an (Chiny), Jorge Ama- 
raził zgodę na podwyżkę płac o j  do (Brazylia), Isabelle Biume
15 centów za godzinę. (Belgia), G. dc Chambrun

De Gaulle
o granicy

na Odrze i Nysie
PARYŻ. W dniu X!) czerwca 

generał de Gaulle zorganizował 
konferencję prasową dla dzien­
nikarzy francuskich 1 zagra 
nicznych.

Na pytanie Jednego z dzień 
nikarzy czy Francja powinna 
zająć stanowisko w  sprawie 
granicy na Odrze i Nysie, gen 
de Gaulle odpowiedział pyta 
niem: „Jakie można zająć sta­
nowisko wobec fak tu  dokona­
nego“ ?

K A RTA  ZGŁOSZENIA
Zgłaszam  sw ó j udz ia ł w  »połecunej a k c ji  b u d o w y  P a rku  K u ltu ­

r y  i W yp o czynku  nad W isłą.

I>o końca lip c a  b r. »obow iązu ję  się p rzep racow ać łączn ia  • • .

godzin  w  d n iach

IMIĘ

NAZWISKO 4

M IEJSCOW OŚĆ

U L IC A

» »

N'r

N A Z W A  I  AD RES M IE JS C A  P R A C Y

U W A G A ! W yp e łn io n ą  K A R T Ę  Z O ł.o S Z E N łA  p rz e ś lij pn it adresom : 

„S Z T A N D A R  M Ł O D Y C H “  — D Z IA Ł  Ł Ą C Z N O Ś C I Z  C Z Y T E L N I­

K A M I -  u l. W S P Ó LN A  «1.

Przed konferencją 
w Genewie

PARYŻ. Agencja AFP poda­
je, że 30 czerwca ambasadorzy 
ZSRR, A ng lii i F rancji w  Wa­
szyngtonie spotkali się z przed­
stawicielem Departamentu Sta­
nu USA, Mac A rthurem  w ce­
lu omówienia kw estii proce­
duralnych związanych z kon­
ferencją genewską. Zdaniem 
AFP, tematem spotkania były 
te kwestie proceduralne, które 
nie zostały uzgodnione przeg 
czterech m in is trów  spraw za­
granicznych w San Francisco.

Agencja podaje również, że 
następne .spotkanie trzech am­
basadorów z przedstawicielem 
Departamentu Stanu odbędzie 
się na początku przyszłego ty ­
godnia.

Kolarsk i Wyścig Dookoła W arm ii i  Mazur

WIŚNIEWSKI 
wygrywa V

(C W K S );

etap
M B Ą G O  W O. V  eta.p W yścigu  k o ­

la i'9kiego D W M  ro zeg ra n y  na t r a ­
sie B artoszyce  — M rą go w o  (159 km ) 
w y g ra ł z ró żn icą  1 se ku n d y  — W iś­
n ie w s k i p rzed  K o w a ls k im . D op ie ro  
7 sekund 7,a n im i l in ie  m e ty  p rze ­
jech a ła  l.j-osobow a g rup a  z K ró ­
la k ie m , H adastk iem , W ilcze w sk im , 
K la .b iń sk im  i B e d y ń s k im  na czele. 
W k la s y f ik a c ji  in d y w id u a ln e j i  ze-

k o la rz y . J u t  po dw óch kfloer»«*
tra c li u c ie ka ją  r  g ru p y  czo łow e j 
K la b iń s k i, W a llszew sk i. C za rn e ck i, 
P ru s k i i Ja rząbek. L o tn y  f in is z  w  
K ę trz y n ie  w y g ry w a  K ia b iń s k i p rzed  
C za rn e ck im  i W a liszew sk5m. Na 50 
k ilo m e trz e  z d ru g ie j g ru p y  u c ie ka  
K ró la k , H adasik. H o m o ju k  i  K o - 
m u n ie w a k i, je d n a k  po 10 k i lo ­
m e tra ch  ja z d y  uc ieczka  zo a ta j*

spo low ej po etapach n ie  zaszły i z lik w id o w a n a , 
w iększe z m ia n y  — w  da lszym  c ia - ; D op ie ro  na azeió k i lo m e tró w  
gu leaderem  jes t K la b iń s k i (G w a r- p rzed m etą z g ru p y  czo łow e j u c ię ­
c ia  i) , a zespołowo p row a d z i ka  W iśn ie w sk i pociaeając za so-
CRZZ I p rzed  C W KS I bą K o w a lsk ie g o  i oba j w je ż d ż a ją

Na s ta rc ie  V e tapu s tanę ło  75 ; p ie rw s i do M rągow a.
______________________________________ W y n ik i:

| 1. W iśn ie w sk i C W KS I  4 . * *
2. K o w a ls k i CRZZ 4.23.M
3. K ró la k  C W KS I  4.23 40
4. H adasik C RZZ, 3. W ilcze w sk i 

C RZZ, fi) K lah ińskJ G w a rd ia  I.
Z espo łow o: 1) C RZZ. 2) C W KR.

Kusion — 100 m 

12 sek.
G D A Ń S K . W  p ią te k  1 bm . na 

s tad ion ie  we W rzeszczu odb y ło  s.ę 
o fic ja ln e  o tw a rc ie  V A ka d e m ic k ic h  
M is trz o s tw  P o lsk i.

P om im o  ro z m ię k łe j po u le w n ym  
deszczu b ieżn i os iągn ię to  bardzo 
d ob ie  w y n ik i .  B o h a te rką  dn ia  b y ­
ła K u s io n ó w n a  z K ra k o w a , k tó ra  
w  b iegu  f in a ło w y m  na 100 m, po 
os tre j w alce  z , L e rezaków ną  pob iła  
po lsk i re k o rd  a kad e m ick i oraz 
re k o rd  P o lsk i J u n io re k  osiągając 
ś w ie tn y  czas 12 sek. (T a k i sam 
w y n ik  uzyska ła  po w o jn ie  je d y n e  
B oc ianów na). D oskona le  »pisała się 
ró w n ież  F ig w e ró w n a  z K ra k o w a , 
k tó ra  w y n ik ie m  13.02 m  u s ta n o w i­
ła re k o rd  a k a d e m ic k i P o lsk i w  
p chn ię c iu  k u lą . T rz e c i re k o rd  
a kad e m ic k i P o lsk i u s ta n o w ił s tu ­
d iu ją c y  w  W arszaw ie  W ę g ie r Do- 
bes. os iąga jąc na 10 k m  czas 32:42,0.

C iekawsze w y n ik i  m ężczyzn: 
110 m p ł. Pazdersk i (Gd) — 16,1 sek. 
skok o tyczce W ażny (A W F W a r­
szawa) 4, i o m .

Trabert (USA)
mistrzem

W i m b l e d o n n
L O N D Y N  (Obsł. w ł.) Po z w y c ię ­

s tw ie  w  p ó łfin a le  W im b le d o n u  re ­
w e la cy jn e g o  N ie lsena (D an ia) nad 
ś w ie tn y m  R osew allem  (A u s tra lia )  
— 11:9, 6:2, 2:6, 6:4 spod z i ew  ano
się ogó ln ie , że spo tka n ie  fin a ło w e  
T ra b e r t (USA) — N ie lsen  będzie 
bardzo  « n o c jo n u ją c e . Tym czasem  
fin a ł tu r n ie ju  p rz y n ió s ł ła tw e  
zw yc ię s tw o  T ra b e rt ow i 6:3, 7:5. 6:1.

N ie lsen  w  sw o je j ka rie rze  te n i­
sowej zdoby ł po raz d ru g i t y tu ł  
w i cem is trz  a W im  b l edomu.

Z  toru w  H e  nie y

Kocerka
i w finale regat

L O N D Y N . W* p ó łf in a le  je d y n e k  
m ężczyzn nasz re p re ze n ta n t — Te ­
odo r K o ce rka  z w y c ię ż y ł bez tru d u  
A n g lik a  — M e w in a  i  w  fin a le  spot­
ka się z d ru g im  re p re ze n ta n te m  
A n g li i  — R andem .

W k o n k u re n c ji je d y n e k  n ie  s ta r­
to w a ł re p re ze n ta n t ZSRR — T i u ka­
łów . Łodzie  z a w o d n ik ó w  radz iec­
k ic h  zo s ta ły  dostarczone do H en - 
le y  dop ie ro  w  d n iu  rozpoczęcia za­
w odów , pon iew aż trw a ją c y  s t ra jk  
do k e r ó w  lo n d y ń s k ic h  za trz y m a ł
ru ch  p o rto w y  a do p rze ładow an ia  
łodz i za w o d n ikó w  ra d z ie ck ich  k ie ­
ro w n ic tw o  s ta tk u  o trz y m a ło  w «  
w to re k  spec ja lne  zezw olen ie .

WaWius2aAf>*e

Katastrofa 8 samolotów
P A R Y Ż . W pob liżu  m ias ta  C olm - 

bra  nastąp iła  w ie lk a  ka ta s tro fa  
sam olo tow a. Z o k a z ji ,,dn ia  lo tn i­
c tw a  p o rtu g a lsk ie g o “  o d b y w a ły  się 
pokazy lo tn icze . R sam o lo tów  od­
rz u to w y c h  lecących w  z w a rte j g ru ­
pie ro z b iło  się o ska ły .

Udany start 
Witkowskiego
BELGRAD. — W L u b lja n ie  

(Jugo s ła w ia ) ro zp o czą ł się w 
d n iu  29 cze rw ca  m ię d z y n a ro ­
d o w y  tu rn ie j  szachow y z o r ­
g a n iz o w a n y  d la  u czczen ia  10 
ro c z n ic y  w yz w o le n ia  S łow en ii. 
P o lskę  re p re z e n tu je  W itk o w ­
s k i. W I ru n d z ie  tu rn ie ju  
W itk o w s k i w y g ra ł z W łochem  
P ao li w  35 ru c h u .

450 sportowców z NRD 

przyjedzic na II  MISM
R ep re ze n tac ja  N ie m ie c k ie j Re­

p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j na II 
M ię d z y n a ro d o w e  Ig rz y s k a  S p o r­
tow e M ło d z ie ż y  będz ie  l ic z y ła  
o k o ło  450 z a w o d n ik ó w  ' z a w o d ­
n iczek. B ędz ie  to  n a jw ię k s z a  e k i­
pa s p o rto w c ó w  NRD. ja k a  k ie d y ­
k o lw ie k  s ta r to w a ła  poza g ra n ic a ­
m i sw ego k ra ju .  Z a w od n icy  NRD 
s ta rto w a ć  będą we w s z y s tk ic h  
k o n k u re n c ja c h  w cho d zą cych  w 
sk ład  p ro g ra m u  Ig rz y s k , z w y ­
ją tk ie m  łu c z n ic tw a .

Zaslępca p rze w o d n iczą ce g o
G łów nego  K o m ite tu  K u ltu ry  F i­
z y czn e j NRD — R oland W e lss ing , 
w y ra ż a ją c  sw ą ra do ść  z u d z ia łu  
z a w o d n ik ó w  NRD w Ig rz y s k a c h  
p o w ie d z ia ł m. In.: ..D obrze , że
le rrtU n  Ig rz y s k  p rz y p a d ł na ro k  
p rz e d o lim p ijs k i.  B a rd z ie j r u ty ­
now a n i z a w o d n ic y  będą m ie li 
m ożność s p ra w d z e n ia  s w e j fo r ­
m y, m łodz i n a b io rą  ru ty n y  a ta r- 
tu ją c  w ta k  s i ln e j k o n k u re n c ji" .

T E A T R Y
A te n e u m  — , O sta tn ia  o f ia ­

ra “  — g. 19.00. P o lsk i — n ie - , 
czyn ny . K a m e ra ln y  — nie 
czyn ny . N a ro d o w y  — ..N ie m ­
c y *  _1 g 19.00, P aństw ow a O- 
p e re tk a  — ..Noc w  W e n e c ji"
— g. 19.00. P aństw ow a Opera
— ..S traszny d w ó r"  — g. 19.00. 
F ilh a rm o n ia  N a rodow a  —K o n ­
c e rt sym fo n ic z n y  — a. I9.fhi. 
Pow szechny — ,. Im ie n in y  pa­
na d y re k to ra "  — g. 19.oo. Sy­
rena — „Ż o łn ie rz  k ró lo w e j 
M a da g a ska ru " — g. 19.00- 
W spółczesny — „T e a tr  K la ry  
G azu)" — g. 19.00. T e a tr  N o ­
w e j W arszaw y — „D o m b e y  1 
s y n “  — g. 19.00. L u d o w y  (w  
gm achu P. T . Ż ydow sk iego) — 
,,C h o ry  z u ro je n ia "  — g. 19.00. 
T e a tr  Estrada iZ o lib o rz ) — <
.. W ieszczka la le k "  (w id o w is k o  
ba le tow e) — g. 16. M. T e a tr 
Estrada  (u l. K o n o p n ic k ie j)  — -2 
„O d  p io se n k i do s u k ie n k i"  
g. 19.00. K le k s  (Estrada _ Ż o li­
borz) — n ie czyn n y . T e a tr  L a - 1 
le k  „ L a lk a "  — w  te re n ie . 
P a ń s tw ow y T e a tr L a le k  „B a |* ‘ 
w  te re n ie . G u liw e r  — ..O p ie ­
sku  le n iu s z k u "  i  „W u jc io  H i­
p o l i t "  — g. 16.

wyszedł z tych wyborów  z w y - j wanie od własności ziemskiej,

Przegląd wydarzeń
cięsko. On cl7.iś dnia prezydent 
Peron utrzym ał się na swym 
stanowisku. Program reprezen­
towany przez Perona i jego 
zwolenników tzw. „ ju s titia lis -  
mo“ *) głnsi:„A rgentyna musi wyzwolić

by zdobyć fundusze na rozbu­
dowę przem ysłu argentyńskiego, 
a kościołow i dlatego, że posta­
now ił przeprowadzić rozdział

P r z e d  K o n f e r e n c j ą  C z t e r e c h
wiosnę i lato 1955 roku kro -, stanu USA Dulles i wieemin.i- 

rozazia] i «  , k n odnotują jako ster spraw zagranicznych Wiel- 
kośc io ła  od państwa w celu zlt- mKI . obfitu jący w , kiej Brytanii Nutting u s iłu ją
kwidowania wpływu h ie ra rc h ii «kres szezeg . mio dzyń aro- przedstawić fakt. dojścia

- ważne wyndiicn»« Y . •.koście lne j, k tóra ściśle powią 
s)e z pęt Im p e r ia l iz m u  póln.i- z a n a  jest z monopolami półno- 

amerykańskiego. Argon- cno-am eiykańskim i — na ży- 
• ' cie polityczne kra ju .

USA postanow iły w yko rzy­
stać tę sytuację i ustanowić 
przy pomocy w ie lk ich  obszar- 
n ików  i h ie ra rch ii kościelnej 

wojskową, która 
w iernie służyć, m iała ich ¡n ie­

jako j ster spraw zagranicznych Wiel- 
, , —  — “ -ija

do
e i o rozpocznie” obra-1 skutku wspomnianej konferen
-- Genewie konferencja I ej i jako w yn ik  i sukces po lity -

! n 0 ' ‘’ " " . U V " z a ia ć  n a le ż n e  je jtyna musi » H  Po,ud„io -
rn ie ts c e  w  A n te O ce

Ta'część programu Peron»- «¡o 
maja 1952 roku pozosta dykta tu rę
iak gdyby w zawieszeniu. -
nie us iłow ał podważać pozyc.11 
gospodarczych USA w A rgen ty - 

Realizowano natom iastnle- , -askrupulatn ie  drugą część pro­
gramu Perona, dotyczącą spraw 
wewnętrznych. Peron prześla­
dował i prześladuje postępowe 
stronnictwa, podporządkował 
sobie zw iązki zawodowe i za­
pew n ił władzę dyktatorską. Z 
kolei przyszedł jednak czas na 
realizację programu antyim pe- 
rislist.ycznego. Interesom kap i­
ta lis tów  argentyńskich, których 
reprezentuje Peron, zaczęła za­
grażać coraz bardziej penetra­
cja kap ita łu  północno-amery- 
kańskiego w Argentynie. Pre­
zydent Peron rozpoczął ogran i­
czanie zysków przedsiębiorstw 
Półnoono-amerykańskich w A r ­
gentynie.

cesom w  A rg e n tyn ie .
P ERON z w a lk i ze zbunto­

wanymi oddziałam i wo jsko­
wymi — które udało się z.wer-
„ „ ,„a ć  północno-amerykańskim  
agentom -  u s z e d ł zwycięsko, 
aińwnie dzięki poparciu w ięk-
g lo w n ie  3 2f) c z e rw c a  o d .

SZ0,SC 7ostał stan w y ją tk o w y  
w o łany - ■ czasie zamachu
ogłoszony w

dowe
d y f . w “ hów czterech m o-i k i „z pozycji s iły “ . Tym  sa-
carstw Uprzytom nijm y sobie. | mym. rzecz, prosta. nawołują

>  ‘ spotkania takiego nie było 
ad dziesięciu la t a cala ^  ago
tego wydarzenia zarysuje się 
w " bardziej wyrazistych kontu­
rach.

Porządek dzienny tej donio­
słej konferencji nie został je-

oni do kontynuowania te j po-

oku la ry Departamentu Sta,nu,
Niedawno jedna z zachodnio- 
niem.ieckich gazet zwróciła u- 
wagę, że nie da się zastraszyć
w ielkiego 200-m ilionowego na- __
rodu (t.j. Z S R R ), a „New Yot k i nc^ c j n as7 e j  planety. Jubileu

samą monetą, jeżeli wreszcie 
trzeźwo, bez. gorączki rozpatrzą 
obecną sytuację i wzajemny 
stosunek s ił — wówczas złago­
dzenie napięcia międzynarodo­
wego będzie mogło przyjąć 
trw a łe  i realne kształty.

Co widać dziś gołym 
okiem?

Nie ma chyba potrzeby do­
wodzić, że tego udaśnie życzy 
sobie przeważająca część lud-

Tim es" z. 26 czerwca br. prze­
strzega przed fałszywym zało­
żeniem, że „Bułganin i jego m i-

lity k i,  co bynajm nie j nie wpły- j  nister spraw' zagranicznych 
wa łagodząco na rozbieżności j  przybędą do Genewy w roli 
międzynarodowe. A przecież j  petentów przerażonych zachod-
jest spraw'ą jasną — i przyznał j  n im i zbro jeniam i“ , 
to również prezydent Eisenho-1 sta.now'i»ka dyplom acji ame­

rykańskie j. która, nawiasemwer — ze opin ia publiczna od 
daw'na domagaia się takiego

szcze ustalony. A le nie ulega j spotkania i że pod je j właśnie
wątp liw ości, że w Genewue pod- 1 • ’ * J------
dane będą dyskusji najbardziej

mówiąc, znowu dosiadła sw’ego 
ulubionego konika — „kornu-

naciskiem koła rządzące St. ! n i7rnu międzynarodow'ego“ , nie 
. . . - Zjednoczonych — (choć nie- j  podzielają zresztą w znacznej

żywotne problemy naszych dn i.; chętnie) — zgodziły s-ię na jego| części i je j główna sojusznicy 
K ró tko  m ówiąc: przedstawicie- j  zwołanie. Niechęć ta jednakże j  _  AngHa’ i' Francja. Rozdźwię-
le państw, które ponoszą szcze- . in a jd u je  ujście i teraz, cho- | k i te dotyczą bardzo istotnych | jest bynajm nie j środkiem na 
golną odpowiedzialność za bez- j Cjaj:by w ponurych horosko- problemów: rozbrojenia, zagad-1 uregulowanie sporów i nie-

szow'a sesja ONZ pragnienia te 
w' sposób oczywisty potw ierdzi­
ła. Bo rzeczą charakterystyczną 
jest, że poza Dullesem, który 
nadal sztywno trzyma się u ta r­
tych kanonów atomowej dy­
plomacji, poza ulegle w tó ru ją ­
cym i mu przedstawicielami K u ­
by, F ilip in  oraz cza.ngkaisze- 
kow'cem — żaden z obecnych 
w' San Francisco delegatów nie 
pozwolił sobie na żonglowanie 
antypokojową hecą. Przeciwnie. 
Przeważająca większość m ów­
ców podkreślała, że wojna nie

stanu
s°nv w tej c h w ili!  W f«»ń«tw o świata, zastanowić; h ; jakie  staw ła
■ ..N!®ł przebiegu dalszych! j ! k j- w ielkokapitalistyczn

przewidzieć
v,,v.ov7..uK.......eznej co d o i

A rgen tyn ie . N ie i w yrugow ać z naszego j rezuHatów  k o n fe re n c ji: stara
A r g „  . z jc ia . ja k  zastąpić ją  dobrosą- 1 ■ . . . .

część prasy I nień ' dalekowschodnich i . sze-

“ i ' le d 7 k ,m i s to s u n k a m i i  u

S * W n  *  ' " f r A , g S ; n « j  ,m n ™
s i ło w a ły  n a i iO «  ^ M o ż n a  j W  t e j  s y tu a c j i  n a le ż a ło b y ,  
p o s łu s z n y  s o b i - l n ie  i n a tu r a ln ą  k o le ją  rz e c z y , s p o -

- ' p o w ie d z ie ć , . . . . . . . x • •iuź dzisiaj P "v: ; : " owi bez P° 
ła tw o będzie p,er^ " s ludowych
parcia szer 
?.a

•okich mas

dziewać się. że na Zachorlzie 
będzie się stwarzać atmosferę 
sprzyjającą przyjaznym  rozmo­
wom. Niestety jednak, . obok

Na wiosnę 1952 roku USA ; wą wołność i " 1 ! ^  CAMPO 
że rozpo-i IR A  ' u  orrery

się ona usilnie hamować opty­
mizm. ja k i wyw oła ł komunikat 
o spotkaniu genewskim.

„Polityka siły“ 
ma krótkie ręce

Polityka „z pozycji s iły " po-
rozsądnych wypowiedzi w ie lu nosi z każdym dniem coraz bar-

regu innych. Tak więc, podsta­
wa po lityk i dyktatu — zachwa­
lana „jedność Zachodu“  nie 
przedstawia się tak różowo jak 
ją  niektórzy za oceanem ma­
lują.

Jedno jest jasne: jeżeli w  
Waszyngtonie, Paryżu i Londy­
nie wsłuchują się uważnie w 
glos własnych narodów, jeżeli 
nie zatkają uszu przed rozlega­
jącym i się z Helsinek żądania-

z a g r o z i ły  P e r o n o w i że  ro z o o -1  m r t n . r o '  p o l i t y k ó w  a m e r y k a ń s k ic h  i z a -  d z ie j  W id o c z n e  f ia s k o .  P rz y z n a ją  | m i p r z e d s ta w ic ie l i  c a łe j  lu d z
c z n ą  k r o k i  o d w e to w e  p o i e S !  W  im ie n iu  -  e u r o p e js k ic h ,  w c a le  | to  i  c i _ b u r ż u a z y jn ,  d z ia ła c z e  i

ce na w strzym aniu często słychać ograne, wojow- publicyści, którzy potrafią pa 
j nicZe melodie. I tak sekretarz j trzeć na św iat nie ty lko  prze

k o ś c i, je ż e l i  p r a w d z iw ie  o c e n ią  
sz c z e re  i  p o k o jo w e  in te n c je  rz ą

zgód, że z ulgą powitanoby 
wszędzie rozbrojenie. Bezwąt- 
pienia, „dz is ia j nas wszystkich 
nie interesuje zwykle uznanie 
lub proklamowanie tych czy 
Innych zasad, lecz konkretne 
działania, które służyłyby spra­
w ie utrzym ania i utrw a len ia  
międzynarodowego pokoju i 
bezpieczeństwa“  (Mołotow). Ale 
sam fakt, że jubileuszowa sesja 
ONZ nie stała się — jak to czę­
sto bywało —- terenem gre­
m ia lnych antyradzieckich w y ­
cieczek am erykańskich sojusz­
ników, też daje w iele do m y-

nia zagęszczonej atmosfery po­
litycznej stała się b liska m ilio ­
nom ludzi, dostrzegających Jut 
dziś gołym okiem niebezpiecz­
ną serpentynę zbrojeń. Że w 
przededniu konferencji czte­
rech op in ia światowa nie wy­
baczyłaby podżegających wypa­
dów.

ONZ może stać się 
Instrumentem pokoju

Atmosfera k a lifo rn ijs k ie j se­
s ji ONZ odzwierciedliła pew­
ne odprężenie w  sytuacji 
m iędzynarodowej, k tóre za­
znaczyło się ostatpio g łów ­
nie w  w yn iku  pokojowej 
ofensywy radzieckiej dyp lo­
macji. A  więc m ożliw y jest 
inny kHmat międzynarodowych 
spotkań, niż ten, k tó ry  .jakże 
często starają się wytworzyć 
zwolennicy bezowocnej p o lity ­
k i „z pozycji s iły “ . A w ięc — 
przy maksim um  dobrej woli 
wszystkich je j członków — 
ONZ mogłaby, się stać rzeczy­
wistymi instrum entem  pokoju 
w świecie. Organizacja Naro­
dów' Zjednoczonych powstała 
na gruncie wspólnego zwycię­
stwa ró inoustro jow ych państw 
nad faszyzmem — jest potrzeb­
na i może odegrać niemało ważne 
znaczenie. Należy ty lk o  w y­
rzec się prób przekształcenia 
je j w' narzędzie niektórych 
państw i pozwolić, by mogła 
ona wypełn ić przewidziane dla 
n ie j funkcje : „u trzym yw ać mię­
dzynarodowy pokój i bez­
pieczeństwo... Rozwijać przy ja­
zne stosunki pomiędzy naroda­
mi...“  (Karta  ONZ z 26 czerw­
ca 1945 roku).

M oskw a  — „L a ta rn ia  m o r­
s ka " — g. 14. 16. 18. 20. Jt. 22.16 
„P ie rw s z y  po B oru“  i w ys t.
a rtys tyczn e , P raha  — „W ró g  
p u b lic z n y  n r  1“  — g. 13.45. 16. 
18.15. 20.30. g. 22.30 ..G łos p rze- « 
znaczen ia“  i w y s tę p y  a r ty ­
styczne, P a lla d iu m  — „U ro k  
sza tana1* — g. 13.30, 15.43, 18. 
20.15 — g. 22.30 „W ró g  p u b lic z ­
n y  n r  1“ . Ś ląsk — .,N a tc h n ie ­
n ie "  — g. 16, 18. 24) „W ró g
p u b lic z n y  n r. i "  — g. 22.
P o lon ia  — „P ro g ra m  sk ład a ­
n y "  ..S iedem  p ię k n o ś c i"  — g. 
12. U , 16. 18 (g. 20 zarez.), M u ­
ra nó w  — „D z ie ń  bez k ła m ­
s tw a “  — g. 16. 17. 18. 19. 20.
1 M a j — „G o d z in y  n a d z ie i“
— g. 16, 18. 20 „N a tc h n ie n ie "  ,
— g. 22. w —Z — ..Noc w  W e­
n e c ji"  — g. i6. 18, 20 „U ro k  
sza tana" — g. 22.15. Ochota —
..P róba  w ie rn o ś c i"  — g 15.45 
18. 20.15. S to lic a  — „ F o r t  E u ­
re k a "  — g. 16. 18, 20. S yrena
— „ J u t r o  będzie za p óźn o " — 
g- 16, 18. 20. Tęcza — ..P orucz ­
n ik  R akoczego" — g. 14. 16, 18. 
20 ..Noc w  W e n e c ji"  — g. n .  
L o tn ik  — „O k ru tn e  m o rz e "— 
g. 17, 19.15. J u trz e n k a  — U ro k  , 
sza tana" — g. 21.15. O lsztyn
— „R e z e rw o w y  g ra c z " — g.
17. 19. Radość — ..W czasv 7. 
A n io łe m "  — g. n ,  19 7 w ią z - ,
kow e  -  „P ó łn o c n y  p o r t "
g 16, 18. 20.

ty lko  przez ]d u  radzieckiego • i  odpłacą tą I śle ni a: że kwestia roz lądową-1 M. BEREZOW SKI

D N IA  ! L IP C A  1953 R.
(P O N IE D Z IA Ł E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m
P rogram  d n ia  6.55, 15.23.

Wiadomości 5.95, «.oo, 7.00.
7.40, 12.04, 16.00, 20.00. 23.00.

5.10 P o ran n e  ro zm a ito śc i ro l­
n icze. 3.3o M e lo d ię  ro z ry w k o ­
we. 5.48 G im n a s ty k a , fi.15 7  
p iosenką  do p racy . 8.33 K a ­
len d a rz  ra d io w y , fi.45 G im n a ­
s tyka . 7.13 G ra  zespół m ando ­
l i  ni stów . 7.45 D u e ty  fo r te p ia ­
now e, 8.05 K o n c e rt, 8.30 ..P io ­
senka ty g o d n ia "  — a u d y c ja  1 
d la  dz iec i, o.oo M u z y k a  s y m ­
fo n iczn a , 9.30 Z espo ły  i s o li­
ści. 10.00 M u z y k a  d lâ  w szys t­
k ic h . 11.00 M e lo d ie  ro z ry w k o ­
w e. 11.30 M u zyka  i a k tu a ln o ­
ści. 12.10 P rzeg ląd  p rasy  s to ­
łeczne j. 12.20 Na sw o jską  n u ­
tę. 12.50 A n d . d la  w s i' 13.00 
P rze rw a . 15.30 „C z a p la "  — pog. 
d la  dz iec i, 16.05 P ieśn i k o m ­
p o z y to ró w  ro s y js k ic h . 15.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 16.50 7. 
f r o n tu  te c h n ik i — pog.. 17.00 
Pogadanka d la  ro dz icó w , 17.20 
A u d y c ja  a k tu a ln a . 17.30 K o n ­
ce rt p o p o łu d n io w y . 18.20 Na 
m ło d z ie żo w e j an ten ie . 13.50 
F e lie to n  lite ra c k i.  19.00 C v  
go ch ę tn ie  s łuch a m y , 20.25 
A u d y c ja  d la  w s i. 2o‘.35 L u d o ­
m ir  R ó życk i „C a sa n o va " • 
opera.

S zczegółow y p rog ra m  a u d v - 
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  1 Ś w ia t" .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś c i zm ian  w  p ro ­
g ram ie .zakupów ; przekazuję polskim ( - •

__—  serdeczne pozdrotoien ^
•) Sprawiedliwość. ‘ * ____ _________—------------------------------------------------------------------------ -------------------------------------- —  — ------------------------------------------------- — ------ --------------------— --------------------—
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Już 3 lipca nastąpi uroczyste otwarcie X X I V  Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich, k tóre trwać będą do H  Lipca. Po­
znań stanie się w tych dniach punk iem  zainteresowania ca­
łego naszego k ra ju  oraz ważnym centrum handlu światowego. 

Sprawom Targów poświęcamy materia ły  zamieszczone na 
te j stronie.

Naszych Czytelników gorąco zachęcamy do zorganizowania 
w czasie wolnym od pracy wycieczek do Poznania.

„O R B I S ”
wycieczek

\ K r o n i k a \

jsm n' «* o» «ara**®«« ím s  rowusra

Ten p la k a t ies t o s ta tn ia  p ra ­
cą, ja k a  w y k o n a ł z n a k o m ity  
a r ty s ta  g ra f ik  Tadeusz T r a ­
kó w  sk i . P la k a t ten  w y d a ń )  
zosta ł o s ta tn io  w ń w e rs ja ch  
ję z y k o w y c h  o r /e z  B iu ro  Re­
k la m  RS W .P rasa“  w W a r­

szaw ie. n ak ła d em  O rb isu .

Stefan
Ławniczak
— cichy bohater 

Targów
M ło dy  p rzodow nik  p ra­

cy z 'odd i. W-3 Z a k ła da li 
im  S talina w  Poznaniu  — 
Stefan Ławniczak w ys tą ­
p ił w m arcu br. w  im ie ­
niu  oddziału sw o je j salo- 
iy! : apelem, w zyw ając ro­
botn ików  Z ISPO  ' innych  
zakładów pracy do sijC- 
c ja ln ie  sin ran nego w y k o ­
nania eksponatów na 
X X IV  MTP oraz p ro d u k ­
c ji na eksport. Współza­
w odn ic tw o zainicjowane  
przez Ławniczaka obję ło  
około 2Q(*0 zakładów.

Być może i Ty, Czyte l­
n iku . zwiedzać będziesz 
Targi. Wtedy pomyśl — 
wiele starannie w ykona­
nych przez nasz ‘przemysł 
-eksponatów  — io również  
zasługa cennej in ic ja tyw y  
młodego robotnika z 
ZISPÓ.

O rg a n iz a c ję  w y ja z d ó w  do Po­
znania i obsługę  w yc ieczek 
masowych na M ię d z y n a ro d o ­
we T a rg i P oznańsk ie  p ow ie -
izono ..O rb is o w i'* . W okres ie  
trw a n ia  T a rg ó w  c o d z ie n n ie  ze 
wszystkich w o je w ó d z tw  p rz y ­
b y w a ć  będz ie  do Poznania
12_18 poc ią g ów  tu ry s ty c z n y c h
(p o z a ro z k ła d o w y c h ). K ażdy po­
c iąg p rz e w ie z ie  w y g o d n ie  po- I 
nad i 000 pasażerów . A k c ja  I 
p rz e ja z d ó w  m a sow ych  o b ję c i i 
są p rzede  w s z y s tk im  c z ło n k o ­
w ie  z w ią z k ó w  z a w o d o w ych . 
ZSC h. sp ó łd z ie lczo śc i i  in n y c h  
o rg a n iz a c ji.

D la  w y c ie c z e k  z b io ro w y c h  
'ponad ip  osób) p rz y z n a n e  zo­
s ta ły  5fl p roc . z n iż k i k o le jo w e  
do Poznan ia  i z p o w ro te m  
P rzy  p rze ja zd ach  in d y w id u a l­
nych  z ka żde j m ie jsco w o śc i 
w k ra ju  p rz y s łu g u je  86 ó roc . 
zniżka k o le jo w a  w  d rod ze  po­
w ro tn e j z Poznan ia  

N ie za le żn ie  od tego ..Orbis*- 
p rz y g o to w u je  rów nocześn ie  
u ru c h o m ie n ie  r \*  T a rg i spe­
c ja ln y c h  poc ią g ów  tu ry s ty c z ­
nych  d!a lud n o śc i p ra c u ją c e j 
z te re n u  w o je w ó d z tw *  p ozn a ń ­
skiego

Program w yc ie cze k  ..O rb is u “  
jest bardzo u ro z m a ic o n y  i 
o b e jm u je  zw ie d za n ie  T a rg ó w  

i wielkiego kiermaszu oraz z a b y t­
k ó w  miasta, o ob y t w operze  lub 
in n y m  teatrze na ko n c e rc ie  lub 
zawodach sportowych. Poza b ile ta ­
mi na te wszystkie Imprezy ,.Orbis“ 
zapewnia przyjezdnym oe łne  w y ­
ży w ie rn e  w  restauracjach i s to łó w ­
kach przyzakładowych. Koszt ca ło - I 
dziennego w y ż y w ie n ia  w Poznaniu j 
w czasie T a rg ó w  wynosi od V z ł, i 
koszt noclegu w kwaterach zmoro- ) 

eh szko łach  i dom ach  a ¿ca- j 
demiekich) od 14 zX.

I  ...p ie rw sze  T a r p i w  Pozna- 
i  n iu  o d b y ły  się w  d n ia c h  od  
\  ? i m a ja  do  5 cze rw ca  1921 r. 
9 O f ic ja ln a  n azw a  ic h  b rzm i« * 
4 la  w ów czas: „P ie rw s z a  w
i  P olsce W ys taw a  W zorów
a P rz e m y s łu  i  H u r tu  P o lsk iego  0 
F _  „T a rg  P o z n a ń s k i" . „T a rg “  f  
}  o d b y ł się  w  d a w n e j W ieży  x 
4 G ó rn o ś lą s k ie j i  w  trz e c h  b u * x 
i  d y n k a c h  s z k o ln y c h  w  ra z - f  
“  n ych  d z ie ln ic a c h  m iasta. ę
f  E ksp o n a ty  „ T a rg u “ podzie - 
4 lon e  b y ły  na  tr z y  g ru p y . W 
4 p ie rw s z e j z n ic h  pokazano  
\  w sze lk ieg o  ro d z a ju  m a szyny, 
r  p rz y rz ą d y  m e cha n iczne  t rę- 
ł  ko dz ie ln ic z e , ś ru b y , gw oździe  
4 i tp . ;  w  d ru g ie j zaś w y ro b y  
\  p rzem ys łu  tk a c k ie g o , p r ie d -  
\  m io ty  w y k o n a n e  ze s k ó ry  i 
r  d rzew a , k s ią ż k i, o b ra z y , a r ­

t y k u ły  k o s z y k a rs k ie , a w  
trz e c ie j — w y ro b y  m e ta lo w e , 
sp rzę t d o m o w y , a r ty k u ły  spo­
żyw cze i  ch em iczn e .

D la z w ie d z a ją c y c h  „ T a rg ' 
u do s tę p n io n y  b y ł t y lk o  przez  
o s ta tn ie  d w a  d n i. w  zasadz10 

\  b o w ie m  w puszczano ta m  
w d y n ie  k u p c ó w  D la te g o  tez  
i  „ T a r g "  z w ie d z iło  za le d w ie  
i  o k o ło  20 tys. osób, podczas  
\  g d y  obecn ie  p rz e w id u je  się,
F że tegoroczne  T a rg i Poznan- 
f  sk ie  zw ie d z i o k o ło  70 ty s ię c y  
4 osób te c iągu  je d n e g o  d n ia .

fe ie  è

l i :  *

N ie n a le żn ie  od te g o  C e n tra ln e
i i- .o  Z a k w a te ro w a n ia  M T P  (na- j 

p i ze r:w  d w o rca  k o le jo w e g o . R okos- i 
•ow sk je g o  U ) p rz y d z ie la  o  r ż y j e- | 
u iż a ja c y m  na T a rg i k w a te ry  w  I 
ni i esz k  an 1 ach p ry  w  a fcny ch.

N ie za le żn ie  od w y c ie cze k  k o le jo ­
w y c h  u ru c h a m ia  ..O rb is “  na ok res  
M T P  codz ienne  a u to k a ry  z po­
szczegó lnych  w o je w ó d z tw  do P o ­
zn an ia  na T a rg i. R ów n ie ż  uczest­
n ic y  ty c h  w y c ie c z e k  m a ja  z a reze r­
w ow a n e  w y ż y w ie n ie  i  noc le g i w  
P oznan iu , zw ie d z a n ie  m ias ta , b ile ­
ty  do  te a tró w , na Im p re z y  w id o ­
w is k o w e  i z a w o d y  a po rtow e

*

P ro g ra m  w y c ie c z e k  ..O rb is u “  
p rz e w id u je  ró w n ie ż  d la  osób, k tó -  
e z w ie d z iły  ju ż  M ię d zyn a ro d o w e  

la rg ?  P oznańsk ie  i b y ły  na k ie r -  
naszu w y c ie c z k i sam ochodow e w 

! o k o lic e  P oznan ia  m . in . do  B is k u - i 
! p ina . K ó rn ik a , R og a lin a , Z a n ie m y :  1 
i Hi a, P u szczyko w a . S trz  «szynka  i  1 
i L e d n o g ó ry . _  j
I W s zys tk ie  placów ki „O rb isu“  w 
| c a lrm  k ra ju  »  dalszym  ciągu 
i p r z y jm u ją  zapisy na w ycieczki 
• zb io ro w e  i in dyw id ua lne  na M T P , j 

w y d a ją  k arty  uczestnictwa i P™ - j 
I wart z a sprzedaż świadczeń w  P o - | 
j zn a n iu . '

Samochody angielskie

„T a rg  w  ty m  
f  n ie ź  tc
é k u p c ó w  i  rz e m ie ś ln ik ó w  
\  G dańska, zaś w  o tw a rc iu  w y -  
f  s ta w y  u c z e s tn ic z y li p ie rw s i 
$ goście  za g ra n ic z n i — przed- 
A s ta w ic ie le  F ra n c ji,  
k w  czasie trw a n ia  „T a rg u “ 
\  w ś ró d  z w ie d za ją cych  b y li  
F ró w n ie ż  p ie rw s i k u p c y  za- 
0 g ra n ic z n i.

F . . .d ru g i „ T a rg  P o z n a ń s k i“
F zo rg a n iz o w a n y  zosta ł w  m a r *
4 cu  1922 r. E ksp o na ty  w y s ta -  
\  w io n o  w ów czas w d w óch  
f  m ie js c a c h : p rz y  W ieży G ó r-  
0 n o ś lą s k ie j i na te re n ie  obec- 
4 nego d w o rc a  autobusow ego .
\  O bok k ra jo w y c h  w y ro b ó w  ña  
x T a r n u "  tu m  p okazano  ró w -

e k s p o n a ty  a 
l ik ó w  2 J

*
t

* 
t\
ł

.. .m ię d zyn a ro d o w ą  im p re zą  J 
h a n d lo w ą  s ta ł się „T a rg  P o- \  
z n a ń s k l"  d o p ie ro  w  192S ro- \  
ku . W ówczas to  (w  p ią ty m  f  
2 k o le i . .T a rg u ")  — w z ię ło  u - f  
d z ia ł IS państw . f

£  Nie tak  dawno dow iedzie liśm y ni*, *« 
v  w yn iku  przetargu w  Ind iach k ra j ten za­
kup i! od nas 2.5 tysiąca wagonów towaro- 
v  eh wartości 5 m ilionów  dolarów.

£  25 k ra jów  należących do tradycyjnych 
rvn kô w  zbytu k ra jó w  kap ita lis tycznych za­
kupu je  od nas w  ostatn ich la tach przeróżner  
ty p y  obrabiarek.

£  Nasz przemysł maszyn górniczych, za j­
m ujący po Zw iązku Radzieckim  drugie m ie j­
sce w p rodukcji św iatowej, wysyła nowo­
czesne maszyny dla kopalń węgla, nafty, 
rud i innych m inera łów  w różnych krajach.

£  Spośród w ie lu  typów  statków , jak ie  
eksportu jem y, ja k  tra w le ry , drobnicowce, 
szczególnymi w a lo ram i w yróżnia ją  się pro­
dukowane seryjn ie przez nasz przemysł sto­
czniowy — tram py, sta tk i do ładunków  maso­
wych ja k  węgiel, ruda. zboże itp.. o nośności 
5 tys. ton. Zyskały one pełne uznanie na ra­
dzieckich lin iach żeglugowych, gdzie kursu­
je wiele zakupionych w  Polsce sta tków  tego 
typu.

£  Zapoczątkowaliśmy eksport kom plet- 
ju-eh obiektów  przemysłowych ja k  cukro w ­
nie. chłodnie, fa b ry k i wagonow' O feru jem y 
dostawę i budowę za granicę przez naszych 
Inżynierów i techników w iele typów  zakła­
dów.

£  Około 500 nowych w ysokie j jakości 
a rtyku łów  chemicznych produkowanych 
przez tę nową gałąź polskiego przemysłu, 
znajduje nabywców w 42 kra jach świata.

Znane są w  świecie: nasza porcelana i k ry -

I
ształy. wysokie j jakości cement, a r ty k u ły  
w łókiennicze, rolno-spożywcze, drzewne itp.

Do 70 k ra jów  rożnych kontynentów ,
6 więc niemal do wszystkich zakątkóv. glo- 
fcu- docierają różne nasze tow ary z napisem 
„M adę in Poland".

Dumą i radością napawają nas te m eldun-
k i. .

Z d rug ie j strony zwiększanie eksportu po­
zwala nam sprowadzać z zagranicy więcej 
towarów potrzebnych dla  naszej gospodarki, 
dla zaspokojenia potrzeb ludzi. Wystarczy

I zresztą wybrać się do Domu Towarowego, 
b r  ła tw o spostrzec dużą ilość im portowanych 

' a rtyku łów : francuskich i chińskich jedwabi, 
be lg ijskich m ateria łów  w łókienniczych, za­
granicznego obuw ia, rad ioodb io rn ików . fo to ­
aparatów' i  innych a rtyku łó w  powszechnego 
użytku.

Zarówno eksport ja k  i Im port są u nas 
w przyb liżeniu trzyk ro tn ie  większe w porów­
nan iu ’ /  rokiem  1937. Nie oznacza to jednak

Ibv bvły to osiągnięcia w peini nas zadowa­
lające. B yna jm n ie j. M ożliwości eksportu ma­
imy "o w iele większe, w ie le rezerw jest u nas 
jeszcze nie wykorzystanych. N iektórzy k ie ­
row nicy zakładów nie op iekują się sprawa­
mi eksportu. B rak nam jeszcze tradyc ji 
eksportowych. To powoduje, że udział pro- 

¡dukc.ji przeznaczonej na eksport w  globalnej 
wartości p rodukc ji przemysłowej jest u nas 
o w iele mniejszy niż w w ielu kra jach o po­
dobnym  do naszego stopniu uprzem ysłow ie­
nia.

Przydałoby się jeszcze w ie le  rzeczy spro­
wadzać z zagranicy dla pełniejszego zaspo­
kojenia rynku krajowego.

Dlatego p rzyw iązu jem y dużą wagę do 
X X I V  M iędzynarodowych Targów  Poznań­
skich. k tóre z pewnością przyczynią się do 
zwiększenia naszych obrotów z zagranicą.

Naszą gospodarkę na Targach reprezento­
wać będzie okoio 30 tysięcy eksponatów’. To­
w ary  swoje w ys taw ia ją  na MTP'. ZwiązeK

»  ■■■.....................................

Radziecki, Chińska Republika Ludowa. B u ł- * 
garia. Czechosłowacja, NRD. W ęgry, W ie t- |  
namska Republika Demokratyczna. A ng lia , |  
A ustria , Belgia, B razylia , Dania. F in landia , 
Francja  Grecja. Holandia, Izrae l. Luksem - |  
burg, Niemiecka Republika Federalna, S zw aj- |  
caria. Szwecja, W łochy.

Spodziewamy się. że Targi zw iedzi m ilion   ̂
ludzi, że przyjedzie nie spotykana w  dziejach |  
JMTP ilość kupców zagranicznych, w ie lu  |  
przedstaw icie li k ra jó w  zagranicznych zainte- 1 
resowanych w  dalszym rozw oju stosunków 
gospodarczych z nam i.

30 tysięcy naszych eksponatów w yprodu­
kowanych ‘ przez 1350 zakładów dla w ie lu  
uw idoczni chociaż w yc inkow o dorobek na­
szego dziesięciolecia, perspektyw y dalszego 
naszego rozw oju , zwiększanie sią naszyen 
m ożliwości eksportowych.

Najnowszy „k rz y k  m ody“  maszyna cienko- 
przędna „W P-3“  w yprodukow ana w  Bielsku 
do k tó re j w lew a się p łynną  wiskozę, a o trzy ­
m u je  gotową nić. lu b  toka rka  un iwersalna 
M TCA-125, na k tó re j można wytoczyć 
z ogrom ną dokładnością zarówno olbrzym ie 
podwozie lokom otyw y ja k  i drobne przed­
m ioty niem al w ie lkości części do zegarka 
ręcznego, ja k  i w ie le  innych przygotowa­
nych przez nas a trakc ji sezonu, zainteresuje 
z pewnością zagranicznych przedstaw icie li, 
x pewnością znajdzie w ie lu  nabywców.

A  oto przecież chodzi; handlow ym  ceiem 
Targów  jest zawarcie przez nasze centra le , 
m ożliw ie  ja k  na jw ięce j umów sprzeda­
ży i kupna. Spodziewamy się, że również za­
graniczni dostawcy zawrą między sobą w ie ­
le pożytecznych transakcji.

D la nas Targ i będą m ia ły  rów nież i inne 
ważne zadania. Oglądając zagraniczne w y ro ­
by nasi pracow nicy przemysłu będą mogli 
zapoznać się z dorobkiem  przem ysłu zagra­
nicznego, co n iew ą tp liw ie  w p łyn ie  na dalszy 
postęp w  zwiększaniu asortym entu i jakości 
naszej produkcji. Możność nawiązania bez­
pośrednich kon taktów  osobistych pomiędzy 
naszymi producentam i, a odbiorcam i z za­
granicy w p łyn ie  na lepsze zrozum ienie ich 
potrzeb i wymagań, pozwoli nam zdobyć 
większą um iejętność pozyskiwania nabywców 
na nasze tow ary.

Targi pozwolą w ie lu  ludziom  zrozumieć, 
że jeś li zw iększym y eksport — zdobędziemy 
w  ten sposób środk i na im p o it  w ie lu  tow a­
rów  potrzebnych w  naszym życiu.

I z ko le i abv zdobyć nabywców z a g ra m c z -  
nvch żeby dać sobie rade z konkurencją 
i u z y s k a ć  dobrą cenę trzeba produkować 
w ysokie j jakości tow ary, dotrzym ywać te rm i­
nów dostaw, zwracać uwagę na o p a k o w a n ia ,  
by w  pe łn i zadowalać wymagania nabywcy. 
P ie r w s z o r z ę d n a  produkcja d la  zagranicy 
staje się d la  całego zakładu szkołą p rodukc ji 
w ysok ie j jakości.

W arto  przy tym  wspomnieć, że sprawą 
p rodukc ji eksportowej pow inny również 
zainteresować się nasze zakładowe organiza­
cje zetempowskie. Na Węgrzech np. młodzież 
u tw orzy ła  kilkaset brygad tzw. eksporto­
wych, które poprzez zdobycie wysokich kw a­
li f ik a c ji podejm ują się w ykonyw ania w yro ­
bów pierwszej jakości, przeznaczonych dla  za­
granicy. Upowszechnijmy te in ic ja tyw ę.

M ów iąc o znaczeniu M TP  konieczne jest 
nadmienić, że przyczynią się one do dalszego 
rozszerzenia współpracy gospodarczej róż­
nych k ra jów  świata. T arg i będą ważnym 
czynnikiem  odprężenia w sytuac ji politycz­
nej na świecie, przyczynią się więc spraw ie 
w a lk i o pokój.

•  Kombajn do kukurydzy * pończochy monofilowe
•  wyroby ze skorup żółw ia * lik iery akwitańskie

•  prototypy „Syren” z FSO -  oto niektóre z eksponatów

| Niezależnie od transakc ji |
! handlu z a g ra n ic z n e g o ,  k tó rym  j 
i M ię d z y n a r o d o w e  Targ i Poznań- j 
i p rz e d e  wszystkim  służą.

zorganizowana zostanie w ie lka 
| detaliczna sprzedaż, kierm aszo­

wa.
Każdy, k to  zw iedzi M TP, bę­

dzie mógł na terenie Parku 
Targowego wygodnie wypocząć.

! Tu także mieścić się będą bary.
I kaw ia rn ie , restauracje, k iosk i 
z napojami i k ino  dzienne.

W śród kw ia tów  i zie len i w 
I 64 pawilonach odbywać się bę­

dzie staraniem M in is terstw a 
Handlu W ewnętrznego sprzedaż 
a trakcy jnych  a rtyku łów  prze- 1 
m yślowych p ro du kc ji k ra jow e j 

(na jw yższe j jakości i towarów 
I im portow anych z różnych k ra ­

jów  świata.
Aby uspraw nić sprzedaż, po­

szczególne paw ilony będą m ia ­
ły  charakter branżowy. N a j­
w iększy z nich zajm ą okrycia  
i ub io ry, 3 paw ilony ga lan te rii;

I luksusowej, dam skie j i męs­
k ie j, dalej paw ilony weien, ba­
wełny, jedw abiu (77 deseni 

i jedw abi k ra jow ych ), dziew iar-

stwa i  w yrobów  pończoszni­
czych, oddzielny paw ilon  a rty ­
ku łów  dekoracyjnych, firanek i 
dywanów. Cztery paw ilony zaj­
mie obuw ie p rodukc ji k ra ic)~ 
w e j, czeskiej, węgierskie j, f iń ­
skie j, be lg ijsk ie j i izraelskiej. 
W oddzielnym  paw ilon ie  zna­
lazła pomieszczenie bielizna, w  
innym  len i powlekane folie, 
w  dalszym — a rty k u ły  gospo­
darstwa domowego.

Specjalny paw ilon za jm ują 
( aparaty radiowe i ins trum enty 

muzyczne, podobnie ■— row ery 
i sprzęt m otoryzacyjny. Dalsze 
paw ilony na kiermaszu to: e- 
lektro techn ika  domowa, sprzęt 
w ędkarski i sportowy, a rtyku ły  
papiernicze i pam ią tk i z T a r­
gów i znowu oddzielnie zabaw­
k i. a rty k u ły  kosmetyczne i 
pe rfum ery jne z dużym w ybo­
rem towarów  zagranicznych.

Tę długą listę branż na k ie r­
maszu zam ykają paw ilony: ar­
tyku łó w  ju b ile rsk ich  (duży 
w ybór zegarków radzieckich, 
szwajcarskich, francuskich i 
niem ieckich), a rtyku ły  fotoop- 

| tyczne i w yroby polskiego prze- 
I m y siu ludowego C PLiA ,

Na kierm aszu będzie można 
również nabyć chińskie w yroby 
ludowe.

Pragnąc zapewnić wszystkim  
zw iedzającym  możność nabycia 
a trakcy jnych  a rtyku łów , M in i­
sterstwo H andlu W ewnętrzne­
go rozplanow ało ich sprzedaż 
na cały okres trw an ia  M TP.

Chłopi będq mogli nabyć 
zarodowe buhajki

M in is te rs tw o PGR postano­
w iło  sprzedać w  czasie M ię­
dzynarodowych Targów  Po­
znańskich indyw idua ln ie  gospo­
daru jącym  chłopom i spółdziel­
niom  p rodukcy jnym  40 zaro­
dowych buha jków  rasy czarno­
b ia łe j nizinnej. B u h a jk i te bę­
dą wystaw ione na pokazie by­
dła zarodowego i postępu te­
chnicznego w gospodarstwie 
Naramowice, które leży pod 
Poznaniem i do którego zwie­
dzający Targ i będą m ogli do­
jechać specja lnie do tego celu 
przygotow anym i autobusami.

Maszyny i narzędzia ro ln i­

cze w  stoisku mechanizacji 
rołnictica.

f
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Fragment stoiska ciężkiego 
sprzętu budowlanego.

! O wszystkim niesposób napisać — gdyż eksponatów naszyrh 
i zagranicznych będą tysiące. W tej rubryce piszemy więc tyl­
ko o niektórych, -  dajmy najpierw glos wystawcom zagra­
nicznym :

i

ZSRR } i p ó ł to n o w e  sa m o ch o d y  c ię ż a ro ­
we „S ta r  2 0 “ . e k s p o rto w a n e  ju> od  
k i lk u  la t za  q ra n ic ę  i n ieco  m n ie j­
sze c ię ż a ró w k i „ L u b l in “ , sa m och o ­
dy osobow e ..W a rszaw a “  o ra z  
a u to bu sy  .,S ta r-5 2 “ . W ys taw ion e  
będą ró w n ie ż  sa m och o d y  g a ś n i­
cze, p o ż a rn ic z e , b eczko w o zy  o ra z  
m o to p o m p y  o w y d a jn o ś c i 300 i /m in , 

Po- | m a ją ce  s z e ro k ie  za s to so w a n ie  w  
ta r-  j s łużb ie  s tra ż y  p o ż a rn e j. Zobaczy- 

k o m b a jn  i m y  d a le j c<agn ik i o ra z  sam ocho- 
zo o żo w y . dy  sa m ow y ład o w aw cze . p rz y c z e ­

py  o ład o w no śc i 3 ton . c :a g n ik i 
„U r s u s “  o ra z  ró ż n e  ro d z a je  s i l­
n ik ó w .

monterów  b ulgar-  
przy montażu obra­

biarek.

R adz ieccy  fa c h o w c y  zm o nto w a  
li ju z  w ie ie  m a szyn , m ię d z y  in n y ­
m i k o m b a jn  g ó rn ic z y  z ¿aK ładow  
im . Kirów«», w r ę a ia r k i z u ia iu ,  * 
ład o w a  k i z Z a k ła d ó w  C h a rk ó w  
SKicn. W p a w ilo n ie  ra o z ie c K im  zo 
b a c z y m y  w ie le  m a szyn  r o in  = czycb  
o ra z  u rz ą d z e ń  p rz e m y ^ fo w y c n . 
d z iw  p ra c u ją c y c n  na te re n a c h  
g o w y c n  b u a z i s p e c ja ln y  
ao k u k u ry d z y ,  k o m o a jn  
k tó ry  p o t ra f i  kos ie  zboze cez 
w z q lę d u  na jeg o  p o ło że n ie , spec 
ja in a  m aszyna  ao  u k ła d a n ia  s łom y 
i s iana  w s to g i, s u s z a rn ia  z ia rn a , 
k tó rą  m ożna  o pa lać  t io m ą  'u b  
tra w ą  i inn e  m a szyn y . A tra k c ją  
je s t o lb rz y m i sam ocnod  c ię ż a ro w y , 
z M in s k ic n  Z a k ła d ó w  S am ocliooo  
w y c h . S am ochód ten , o nosnosc» 
2o ton , pos iada  u rz ą d z e n ia  samo- 
tadow aw cze  i u ż y w a n y  je ‘ t na 
w ie lk ic h  b u d o w a ch . N iem m e jsze  
z a in te re s o w a n ie  w zb u d za  sam o 
chód  p rz e z n a c z o n y  do u s u w a n ia  • 
zasp ś n ie ż n y c h , s ię g a ją c y c h  2 me 
t r y  w y s o k o ś c i. S am ochód  ten  a u ­
to m a ty c z n ie  o d rz u c a  śn ieg  na bok 
na o d le g ło ś ć  do 25 m e tró w .

NRD
S zczegó ln ie  b o g a ty  będzie  d z ia ł | 

m a szyn  ro ln ic z y c h . S ą o z im y , ze 
z a in te re so w a n ie  w z b u d z i s p e c ja ln y  
t r a k to r ,  do k to re g o  p rz y c z e p ie  
m ożna  w sze lk ie  m a s z y n y  p o trz e b  
ne do p rac  w y k o p k o w y c h  o ra z  do 
w a lk i ze s z k o d n ik a m i ro ś lin . Dal 
szą now ośc ią  jes t c a łk o w ic ie  zm e 
c h an izo w a n a  m ło c a rn ia . do k tó re j 
o b s łu g i w y s ta rc z y  trz y o s o b o w a  e 

; k ip a . podczas g d y  s ta re  ty p y  
: m ło c a rń  o b s łu g iw a ło  aż 12 osob 
| Z p rz e m y s łu  m o to ry z a c y jn e g o , NKU 

p okaże  n a jn o w s z ą  c ię ż a ró w k ę  m a r 
k i ,,H o rc h ‘ \  k tó ra  sa m oczyn n ie  
m oże na t r z y  s tro n y  w y ła d o w y w a ć  
p rz e w o ż o n e  m a te r ia ły ,  m o to c y k le  

‘ „A w o “  i „ I fa -D K W “  o ra z  sam ochód  
o sob o w y „ I fa -D K W “ . S pośród  a r ty  
k u łó w  m asow o  p ro d u k o w a n y c h  
w y s ta w io n e  zo s ta n ą  m. in . p oń czo ­
ch y  w y k o n a n e  z m o n o f iłu .  Jedna 
p a ra  ta k ic h  p ończoch  d a m s k ic h  
w a ży  za le d w ie  2 g ra m y  i jes t ja 
k o śc io w o  w yższa  od  n y lo n ó w . Poń 
czo chy  te są ró w n ie ż  d u ż o  od  n ich  
c ieńsze.

PRZEMYSŁ
in.

A tra k c ją  będą p ro to ty p y  ca ł­
k o w ic ie  p o ls k ie j k o n s t ru k c ji  sa­
m o cho d ó w  osobow ych  m a rk i ,.5y- 

' re n a “ , w y k o n a n e  w  FSO na Ż e ra ­
n iu .

o k rę to w y  p okaże  <n. 
w ie le  u rz ą d z e ń  p ro d u k o w a ­

n y c h  po raz  p ie rw s z y  w k r a ju .  
W śró d  n ic h  z n a jd ą  się ta kże  p ro ­
to ty p y  d w óch  p re c y z y jn y c h  u rz ą ­
dzeń  te łe m o to ru  h y d ra u lic z n e g o  « 
te le g ra fu  m a szyno w e go . P ie rw s z y  
z n ich  s łu ży  do a u to m a ty c z n e g o  
k ie ro w a n ia  z k a b in y  n a w ig a c y jn e j 
m a szyn ą  s te ro w ą : te le g ra f u ła t­
w ia  k a p ita n o w i łączność  z za ło ­
gą m a s z y n o w n i.

K ilk a  ró ż n y c h  ty p ó w  p a ro w o zó w  
i w a g o n ó w  p rz y g o to w u je  p rz e m y s ł 
ta b o ru  ko le jo w e g o . Do n a jp o w a ż ­
n ie js z y c h  p o z y c ji na leżeć będą  m . 
'h . lo k o m o ty w a  e le k try c z n a  i ze­
sp ó ł e le k try c z n y  s k ła d a ją c y  s i f  
z jednego  w a g o n u  s iln ik o w e g o  ł
d w ó ch  w a g o n ow  s te ro w n ic z y c h .
T ró jc z ło n  m a 200 m ie js c  s iedzą ­
cych  i m oże o s ią g a ć  szyb ko ść  o- 
k o ło  100 k m  na g od z in ę .

W  p a w ilo n ie  p rz e m y s łu  le k k ie g o  
— w  10 g łó w n y c h  s to iska ch  

i p oszcz e g ó ln y c h  q a łę z i te g o  p rz e m y - 
| s łu : b a w e łn y , w e łn y , je d w a b i, p rze* 
j m y s łu  o b u w n ic z e g o , d z ie w ia rs k ie -  
| go  itp - — z g ro m a d z o n e  zo s ta n ą  

s e tk i e ksp o n a tó w . W sam ej ty lk o  
b ra n ż y  g a la n te ry  jn o - ry m a rs k ie j i 
s p o r to w e j p rz y g o to w a n y c h  jes t 150 
e ksp o n a tó w , w  b ra n ż y  a r ty k u łó w  
te c h n ic z n y c h  i o c h ro n n y c h  — 20 
e k sp o n a tó w  ze s k ó ry , w  b ra n ż y  
fu t r z a r s k ie j  ró w n ie ż  20 e kspo n a - 

b ra n ż y  rę k a w ic z n ic z e j — 
p rz e w a ż n ie  n o w y c h  m o

I

Wietnamska Republika 
Demokratyczna

tó w
150 p a r. 
d ę li.

W 5 s to iska ch  z n a jd ą  p o m ie s z ­
czan i«  k ra jo w e  e k s p o n a ty  ce- 

ra m ik :  s z la c h e tn e j. Ponad S0 no- 
w y s ta w i s p e c y fic z n «  d la  tego Wych  p ię k n y c h  w z o ro w  k ry s z ta io -

k r a ju  a r ty k u ły  — ró ż n e  g a tu n k i 
k a w y , h e rb a ty , o liw ę  i o le je  ro s  
lin n e . o le jk i  e te ry c z n e , o le j r y c y  
n u to w y , s p e c ja ln y  o le j szybko- 
sch ną cy  do  fa rb ,  k a u c z u k , o rz e c h y  
ko koso w e , ana n a sy , b a n a n y , pom a 
ra ń c z e  i in n e  owoce, d a le j ró żne  
g a tu n k i zbóż, ry ż u , k u k u ry d z y ,  i s ia d a ją c y  
g ro c h u . W RD pokaże  ró w n ie ż  b o ­
g ac tw a  m in e ra ln e  — 46 ró ż n y c h
m in e ra łó w  i ru d . B ogato  p rż e d  
s ta w ia ć  się b ęd z ie  d z ia ł s z tu k i lu  
d ow e j. W ie tn a m s c y  a r ty ś c i p rz y  
g o to w a li w y ro b y  b oq a to  rz e ź b io ­
ne z la k i,  ro g u , b am b u sa , s re b ra , 
ze s k o ru p  żó łw ia , n e f r y tu ,  z kos  
c i s ło n io w e j o ra z  h a f ty  lu d o w e , k o ­
ro n k i itp .  Część w y ro b ó w  będzie  
s p rze d a w a n a . O gó łem  W ie tn a m s k a  
R e p u b lik a  D e m o k ra ty c z n a  w y s ta w i 
600 e ksp o n a tó w .

w y c h  zastaw , kase t, b o m b o n ie re k  ł 
ż y ra n d o li p rz y g o to w a ł O ś ro d e k  
W z o ró w  i M o de li w  P iech o w ica ch * 
W iększość e k sp o n a tó w  zd ob ią  e fe k ­
to w n e  m o ty w y  z a c z e rp n ię te  *  
w z o rn ic tw a  !u d o w e q o . U m ie szczo ­
n y  tu  zo s tan ie  o lb rz y m i ż y ra n d o l, 

się z b lis k o  4 tys . czę ­
śc i. z n a jd «  sia ró w n ie ż  za s .a w y  
s to łow e  1 g a la n te r ia  ce ram iczn a * 
p rz e z n a c z o n a  do  sp rz e d a ż y  n *  
k ie rm a s z u .

terzy z C h ińskie j Re­
ik i  Ludowej montu ją  

wręb ia rk i.

Francja
O bok in n y c h  a r ty k u łó w  w ie le  

f i r m  w y s ta w ia  k i lk a n a ś c ie  g a tu n  
k ó w  k o n ia k ó w  I w in . Będą ta m  w i­
na fra n c u s k ie . a lq e rs k ie  I m a ro ­
k a ń s k ie . b ia łe , c z e rw o n e , sza m pa ­
ny  a rm a n ia k , l ik ie r y  a k w ita ń s k ie , 
ru m y  N e g r ita , C u ra ca o , C h y p re  
w ie le  In n y c h . _ c ,

M a ro k a ń s k a  f i r m a  W lta g  z Ca 
s a b la n k i w y s ta w ia  o * « «  
n io w e : f ig i-  d a k ty le , o l iw k i  o ra z  
s a rd y n k i fra n c u s k ie  1 ró ż n e  ko n  
s e rw y  La M a ison  d u  Cafe z Pa 
ry ż a  z a p re z e n tu je  a ro m a ty c z n ą
kaw ę.

Polska
A teraz trochę wiadomości o

tym, co wystaw i nasz przemysł:

PRZEM YSŁ m a s z y n o w y  — w y s ta ­
w i 60 ro d z a jó w  o b ra b ia re k

od c ię ż k ic h  o w adze  65 to n  do
le k k ic h , k l k u n a s t o k d o g r a m o w y c h .
Z n a jd ą  sie także  o b ra b ia rk i  n ig d y  
d o ty c h c z a s  w P o lsce  m e p ro d u k o  
w ane. B ędzie  to m . in . o lb rz y m ia  
s z l if ie i ka  d o  w a lcó w  h u tn ic z y c h , 
p o z w a la ją c a  na  s z lifo w a n ie  z d o - , 
k ła d n o ś c ią  do k i ik u  m ik ro n ó w , 
c ię ż k ie  to k a r k i  o q ro m n e  d w u - 
s to ja k o w e  k a ru z e ló w k i,  ro ż n e  ń fp Y 
fre z a re k  -  c ię ż k ie , u ó ' ^ ^ * a 'u r a  
s z y b k o b ie ż n e  o ra z  
b ia r k i  do  p r o d u k c j i  b ó ł P ^ ro w o z o
w v c h  I w a g o n o w y c h . O bok teqo
z n a jd ą  się ta kże  r .w o lw e r o w k i t 
a u to m a ty  to k a rs k ie  ° r «  w . . l .  m- 
n ych  m a s z y n , K tó re  ju z  obecn.e 
sa p rz e d m io te m  d uże g o  z a in te re so  
w a n ia  z a g ra n ic z n y c h  p rz e d s ię ­
b io rs tw  h a n d lo w y c h .

W $R o D  oKoło  d w u d z ie s tu  ty p ó w  
e k s p o n a tó w  p rz e m y s łu  m o to ry  

z a c y jn e q o  o g lą d a ć  b ę d z ie m y  m ię d z y  
in n y m i ró żn e  ro d z a je  s a m o c h o d ó w , 
m o to c y k li \ ro w e ró w . Będą to  tr z y

2 5 0  imprez 
kulturalnych
W  d n ia c h  trw a n ia  M ię d z y  na 

ro d o w y c h  T a rg ó w  PoznansJcich 
odbędzie  s ię  w . s to lic y  W ie l­
k o p o ls k i ‘230 im p re z  a r ty s ty  cz 
n ych  — k o n ce rtó w , re c ita l i ,  
p rzed s taw ień , r e w ii ’ i  w y s tę ­
pów  a r ty s ty  czn y  c h .

N a p rz y ję c ie  m ilio n o w e j 
rzeszy zw ie d za ją cych  z całego 
k r a ju  l  za g ra n ic y  p rz y g o to w a ły  
s ię : P aństw ow a  O pera im . S ta ­
n is ła w a  M o n iu s z k i, Państw ow a 
F ilh a rm o n ia  P oznańska oraz 
te a try  m i e.i scow e : P ols k  i ,
N o w y , K o m e d ii M u zyczne j i 
E s tra d y  S a ty ry c z n e j. P rz e w i­
d z ia n y  ró w n ie ż  jes t p rz y ja z d  z 
W arszaw y P aństw ow ego  T e a tru  
L ud o w eg o  i T e a tru  E s tra d a “  
o raz zespo łu  jazzow ego  Z. 
K a ras iń sk ieg o ,

W  czasie od 7 do 18 lipca  
odbędzie  się w  P oznan iu  
fe s tiw a l te a tró w  s a ty ry c z n y c h  
z udz ia łem  zespo łów  W arsza­
w y , K ra k o w a  s ta lin o g ro d u , 
L od z i. L iczn e  im p re z y  a r ty ­
s tyczne  zo rgan izow ane  zostaną 
w  p lenerze.

T rz y k ro tn ie  w y s tą p i w  dn iach  
r, 9 i io lip ca  Zespó ł P ieśn i 
i  Tańca  „Ś lą s k “

Podczas trw a n ia  T a rg ó w  we 
w s z y s tk ic h  k ina ch  Poznan ia  
przez ca ły  dz ień  od w czesnych 
godzin  p o ra n n ych  w y ś w ie tla n e  
będą f i lm y

P ew ną now ośc ią  będzie 
w p ro w a d z e n ie  na ten ok res  w  
9 lo ka la ch  g as tro no m icznych  
n ocnych  p ro g ra m ó w  a rty s ty c z  
n ych  m . in . pow s tan ie  kaba ­
re t p io se n k i ja zzo w e j, k a b a ­
re t l ite ra c k i i  w y s tę p y  o rk ie ­
s try  jazzo w e j „M e lo d ią  i  
Rytm*.

Kiermaszowa sprzedaż
towarów krajowych i zagranicznych

•**. .


